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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

m iesięczn .e  
1 i tr .  30 ' t
I „ 60 c„
1 tal. 10 sg. 
I „ 20

kwartalnie
MIEJSCOWA w e  Lw ow ie  3 itr . 75 ct.
J { w państwie austrjack. 4 „ 80 „
g |  do P r u s ............................... 4 tal.
“I  .  Rzeszy niemieckiej 5 „
JA „ S iw  bcji i Danii 6 „
g (  „ Francji . . . .  20 frank.
£1 ” Anglii i Belgii »7 „
a j  „ Wioch i Szwajcarj i 23 T

n " „ Turcji j li .̂ Nańd. 17 „

Numer poiedyńczy kosztuje 8 centów. 
  P M K 9 B 9

Sobota 17. Grudnia 1864.
Wychodzi codziennie o godzinie trzeciej 

popołudniu.
P rzedpłatę p rzy jm ąją :

Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ" przy 
ul icy Wa t o w e j  pod I. 285 m., t udzież  wszystk ie  urzęda 
poc z t owe  aus l r j ack i e .

OGŁOSZENIA ( Ins e ra t y)  wsze l ki ego  rodzaju p rz y j 
muj ą  się za oplatf)  od mie j sca  ob j ę tośc i  wiersza dro 
bnym drukie in 6 cen tów,  oprócz  o p ł a t y  stęp lowej  30 
- e n t ó w za ka ż d or a zo we  umieszczenie .

P rz ed p ł a t ę  i ogłoszenia  na całą F r a n c j  ę przyj
muje jedynie  p.  L u d w i k  P ł o ń s k i  w Paryżu Boule-  
Tsrd du Prince E ueene  59.

W Wiedniu przyjmuje ogłoszenia  i prenumeratą  
bióro Mujnsnwe p. Alojzego Oppelika. W ollzeile Nr. 22.

ł . I S I l  - .szelkie winny być przesyłane „ f r a n c o " .  
LISTY r e k l a m a c y j n e  n ieop ieczętow an e  nie ulegają  
frankowaniu. RĘKOPISMA nadsyłane do redakcji nie  
zwracają się  i będą  niszczone.

Od wydawnictwa.
Prenum erata na Gazetę N arodow ą.

2 p rzesetk ą  p ocztow o: Rocznie
19 złr. 20 cnt.— półrocznie 9 złr 60 cnt.— 
kwartalnie 4 złr. 80 cnt.

Bez p rzeselk i pocztow ej w  m iej
sc®: Rocznie 15 złr.— półrocznie 7 złr.
50 cnt.— kwartalnie 3 złr. 75 cnt.— mie
sięcznie 1 zR. 30 cnt.

Razem z prenumeratą na Gazetę Na
rodową przesyłać można i prenumeratę na 
B ziennik  L iteracki; który pod redak
cją J a n a  D o b r z a ń s k i e g o  wycho
dzić będzie od 1. stycznia dwa razy w 
tygodniu jak  dawniej, i z D odatkiem  
pow ieściow ym  co tydzień.

Z Dodatkiem  powieściowym  i  prącsylką poczto- 
w 6 : Rocznie 14 lir. 50 ct. — p ó t io c in ie  6 złr. 30 ct. — 
kwartalnie 3 złr. 70 cl.

B e *  D o d a t k u  p o w i e ś c i o w e g o  z p rzesy łką  poczto
w y  Rocznie 10 zlr. 50 ct . — półrocznie  5 złr, 30 ct. — 

kwartalnie 2 złr. 70 ct.
Dodawane do D i i e u i i l k a  L i t e r a c k i e g o  r y c i n y  i 

o p l a y  nkńd kosztują kwartalnie 50 centów.
Wraz z prenumeratą na Gazetę Narodową nade* 

•1*0 można prenumeratę na dw u łom ow ą p ow ieść  Alberta 
G órowskiego,  p. t. W y e h o w a n i e a  (Przedruk z Dzien
nika Literackiego). — Ceoa egzemplarza S  *Ir. P ierwszy  
tom nadesłany  zostanie z początkiem stycznia , drugi z 
początkiem marca 1865.

Upraszamy o wczesne nadsyłanie pre
numeraty, aby można wcześnie przysposo
bić adresy, a prenumeranci nie doznawali 
żadnej zwłoki w przesełce.

Sprzeczności.
Każda reprezentacja konstytucyjna, nie- 

trzymająca się stałych zasad, wytkniętych 
jej w ustawie, nieprzestrzegająca tej u- 
stawy ściśle, lecz idąca za chwilowemi 
natchnieniami, musi wpaść w sprzeczności, 
z których wywikłać się jej trudno. A\ ta 
kie sprzeczności zawikłała się większość 
wiedeńskiej Rady państwa.

Rząd ogłosił stan oblężenia, nie po
wołując się bynajmniej w manifeście na 
§ 1 3 .  ustawy lutowej. Rada państwa w 
adresie przeciwnie żąda, aby się minister
stwo usprawiedliwiło podług § 13. Trzeba 
było albo uznać, albo wystąpić z prote
stem i oskarżeniem — tymczasem wystą
piono z żądaniem usprawiedliwienia. Nie 
sądzono tego kroku jak  on był istotnie 
uczyniony, bo nie miano ku temu ocho
ty czy odwagi ani wobec narodów, ani 
wobec rządu. Lecz w braku tej odwagi, 
trzeba było milczeć a nie wpadać w sprze
czności i żądać aby ministerstwo to uspra
wiedliwiało podług ustawy lutow ej, co już 
z góry jako poza ustawą zdziałane ozna
czyło. Centralistom więc teraz nic nie pozo
stało jak  tylko albo abdykować, albo naśla
dować proroka, który najpierw wołał aby 
góra przyszła do niego, a gdy góra nie 
usłuchała go, to sam poszedł do niej.

Druga sprzeczność, którą słusznie mi
nisterstwo mogło zarzucać większości Ra
dy państwa, jest niekonsekwencja w po
stępowaniu. Gdy zaprowadzono stan wo
jenny w Węgrzech, nikt w Izbie nie żą
dał wtedy zastosowania § 13. ustawy lu
towej i nikt i obecnie tego nie zażądał. 
Wiec czego nie czyniono przez lat trzy z 
powodu stanu Węgier, tego konsekwen
tnie czynić się nie powinno i co do Ga
licji !

Lecz idźmy dalej. Żądając od rządu 
przestrzegania ustawy lutowej, trzeba ró
wnież i samej Izbie ściśle trzymać się 
tej ustawy. Przyznając przez trzy lata rzą
dowi pełnomocne i nieograniczone prawo, 
zmieniania Rady szczuplejszej w pełną, 
prawo dające się uzasadniać tylko konie
cznością, a nie ustawą lutową, to w mniej
szej rzeczy, dotykającej już nie całe pań
stwo, lecz tylko jednę prowincję, nie ma się 
nrawa .żądać od rządu, aby się trzymał 
SJETTg  lutowej, a nie względów konie
czności.

A nawet obecna Rada państwa pełną 
jest tylko z konieczności i udzielności 
monarszej, a nie według ustawy lutowej. 
Ustawa do pełnej Rady, każe zwołać re
prezentantów wszystkich krajów austrja- 
ckich Obecnie nie powołano delegatów z 
Węgier, Kroaeji, Wenecji. Jeżeli Rada 
państwa pomimo tego br iku ukonstytuo
wała się w pełną, i tem samen uznała 
zupełną udzielność monarszą (Machtvoll- 
kommenlieit), iż w razie konieczności u- 
zupełniać lub zawieszać chwilowo może 
kardynalne warunki ustawy lutowej, bez 
odnoszenia się do §. 13 ustawy: dla cze
góż nie uznała od razu i zupełnej udziel
ności monarszej w ogłaszaniu stanu oblę
żenia ? Jest w tem sprzeczność widoczna, 
niekonsekwencja, bijąca w oczy.

Trzeba zawsze trzymać się zasad sta
łych, ale nie stosować się do chwilowych 
natchnień. Nie można raz pomijać ustawę, 
gdzie nam z tem wygodniej, a znowu wy
suwać ją  naprzód, gdzie nam to na rękę, 
jak to Izba uczyniła w adresie. Niekon
sekwencjami nie umocni się własnego sta
nowiska, przeciwnie, podkopuje się je co
raz więcej.

Chwilowy konflikt między Izbą a rzą
dem zdaje się iż ministerstwo usunie wnie
sieniem ustawy o stanie oblężenia, czem 
ani Izba nie przejdzie na stanowisko rzą
du ani rząd na stanowisko Izby. Będzie 
to jeszcze najszczęśliwsze wyjście z sprze
czności, w które Izba się zawikłała w je 
dnej sprawie. Lecz oprócz tej jednej spra
wy są jeszcze inne, w które Izba zawi
kłała się niekonsekwencjami w zachowa
niu się wobec rządu i narodów przez nie
przestrzeganie ścisłe ustawy. Sprzeczności 
te wyjdą na jaw  w stosunkach pełnej Ra
dy do szczuplejszej, i tych obu znowu do 
sejmów krajowych. Czy znajdzie się i wte- 
dy wyjście z tych sprzeczności, bez wy
wołania konfliktu?

Rozprawa nad mandatem posła Ro-
gawskiego

(D o k o ń c z e n ie . )

Poseł S c h i n d l e r .  Chcę przypatrzyć się 
tej kwestji ze strony politycznej. Cala rozprawa 
przypomina mi walkę, która raz już w Izbie 
się odbyła, mianowicie gdy list pasterski bisku
pa Trydentu wzięto pod obrady. Dzisiaj widzie
liśmy ja k  z tej strony, która wtedy znalazła 
przynajmniej objektywne poparcie, w odwet inne 
postawiono twierdzenie, mianowicie, że samo
wola okazać się może także jako  najczystsze 
prawo konstytucyjne. Soblesse ubliżę!

Zwracają*1 się przeciw tokowi dowodów z 
przeciwnej strony, t. j. od tych, którzy wniosek 
wydziału u w a’- : ;, za swe własne zdanie, po
wiada mówca, że pomimo kilku bardzo jasnych 
wykładów jeszcze nie może przyjść do przeko
nania, że większość wydziału słuszną powzięła 
uchwałę. Przeciwnik powiada: „Stan oblężenia 
wolno zaprowadzać prawnie, mianowicie po
dług §. 13 konstytucji, a choćby go nawet za
prowadzono nieprawnie, to jest on zawsze p ra 
wnie istniejącym, skoro go tylko wolno prawnie 
zaprowadzać.“ Z ławy ministrów słyszeliśmy 
wprawdzie niedawno, że stan oblężenia nie po
dług ustaw zaprowadzono, i że jes t  on kwestją 
siły a nie §u 13. Przeciwnicy powiadają : „Jeżeli 
stan oblężenia był bezprawnie zaprowadzony, 
to musi być prawnym; my chcemy, ażeby 
był p raw n y m , my chcemy mieć spokój“ (we
sołość).

» Stanowisko ministerstwa wydaje mi się ze 
wszech ntiar łatwem do pojęcia, lecz nie mogę 
pojąć stanowiska przeciwników w Izbie. Skute
czność ustawy zasadniczej mało jes t  §em 13 gw a
rantowana. Jeżeli jeszcze przybędzie teorja sta
nu oblężenia, zaprowadzać się mającego z peł
ności wszechwładzy panującego, natenczas za
prawdę muszę pytać, jakież jeszcze pozostaną 
gwarancje dla konstytucji?

Należałoby się zastanowić nad genezą kon
stytucji w Austrji. My — wola mówca — nie 
wzięliśmy sobie konstytucji, nam j ą  dano; spo
sób nabycia konstytucji ludu austrjackiego jest 
równie dobry jak  i rzetelny ; my mamy wszelką 
przyczynę obstawania przy prawach, których 
nam udzielono, i niedozwalania wykładu ustaw 
wyłącznie na niekorzyść konstytucji.

Były minister sprawiedliwości przy rozpra
wach nrd; kwestją duńsko- niemiecką wyraził 
się t u t a j . „Przyjęta darowizna jest także trak 

tatem, a z traktatu można prawa dedukowa<’.“ 
Do tego muszę dodać : „Ilekroć nad głowa
mi ludu wzniósł się gorąco pożądany ptak, k tó 
ry na swych lotach nosi złoty n a p is : konstytu
cja i wolność! zawsze niebawem urządzono po
lowanie na niego. Ze wszech stron rzucano po
ciski na jego pierze (wesołość), aż mniej lub 
więcej pokaleczony upadł w krzaki. Potem 
żądano od ludu,  ażeby zapłacił za wystrzelony 
proch i koszta polowania (wesołość). Szczegól
na rzecz, że w prywatnem prawie hołdując za
sadzie utrzymania w nietykalności prawa p ry 
watnego wszelkiemi sposobami, na polu praw 
publicznych okazuje się pewne niedbalstwo. 
O! wtedy serce staje się nadzwyczaj obszernom 
a sumienie przestronnem, jeżeli tylko chodzi o 
zatratę czegokolwiek z prawa publicznego. Z da
niem niektórych ludzi, byłoby najlojalniej, aby 
zabrać wszystkie manatki i wrócić sobie do do
mu, lub jeszcze lepiej, aby dla większej wygo
dy do domu nas posłano (wesołość). Jeżeliby ta 
teorja byłasłuszną. iż stan oblcżeniajest tylko roz
porządzeniem siłami wojskowemi, to wtedy ltic 
więcej nie potrzeba, tylko kazać ostro nabijać, a- 
by załatwić mnóstwo kwestyj życia konstytucyj
nego. Żadne cofanie się w tym świeciepolitycznym 
nic już niepomoże, konstytucja wynikła z su
rowej konieczności a cyfry to wielka potęga. 
Czyżby może chciano znowu eksperymentować 
rządami, złożonemi z pretorjanów, jezuitów i 
biurokratów? czyżby można się spodziewać, że 
wrócą się znowu błogie czasy Aranjuez ?

Zadaniem reprezentacji państwa jes t  cią
gnąć wóz po stromej drodze do góry. Jeżeli 
wóz stoczy się z góry, to spadnie w przepaść, 
w której czyhają postacie, których nie chcę bli
żej określać. Każay pogardza rewolucją, j a  ta k 
że. Ale obok ubolewania godnych krzyków re
wolucji, istnieje także rewolucja cicha i spo
kojna, którą robić mogą mężowie stanu prze
ciw prawom ludu. Dla tego lojalnie należy trzy
mać się praw. Z serca życzyłbym, ażeby usta 
wa, mająca regulować zaprowadzenie stanu ob
lężenia, inną poszła drogą jak  ustawa o odpo
wiedzialności ministrów. W przeciwnym razie 
może się stać, że uchwały pieniężne przyjdą do 
skutku pod warunkami bardzo krytyeznemi.

P r e z e s  uwiadamia, że posłowie Berger 
i Zyblikiewicz zapisali się do głosu. Zyblikie- 
wicz się potem wymazał.

Poseł B e r g e r :  Wywodami pojedyńczycb 
mówców nie czaję się spowodowanym do za 
niechania wniosku, który już zapowiedziałem. 
Jeźliby wniosek ten nie został przyjętym, mu
siałbym głosować przeciw wnioskowi wydziału, 
gdyż jestem tego zdania, że wyroki sądów wo
jennych nie mogą być podciągane pod §. 17. 
regulaminu wyborczego dla sejmu. Jestem wszak
że tego zdania, że dopóki legalność stanu oblę
żenia a tem samem i kompetencja sądu wojen
nego nie zostaną skonstatowane, nie mogę się 
nawet ezuć spowodowanym do porównania, czyli 
wydany wyrok odpowiada prawu czy nie. W y 
dany bowiem przez niekompetentne sądy w y
rok, nie istnieje dla mnie wcale, dla tego też 
odrzucam z góry to stanowisko i zwracam się 
do strony politycznej, Tu zaś znajduję się w 
prostej sprzeczności z oświadczeniami p. baro
na Pratobevery, gdyż nie widzę, aby ze wzglę
du na art, I. dyplomu, rozporządzenie stanu ob
lężenia dało się wytłómaczyć w jaki inny spo
sób, jak  tylko ten, że nastąpiło właśnie podług 
prawa. Na ową hypotezę, która z źle zrozumia
ne) lojalności forytuje wniosek wydziału, rzucił 
jak  należy, dostateczne światło w swej świetnej 
mowie dr. Schindler. Rząd usiłuje wytłumaczyć 
stan oblężenia innemi h ipotezam i; odwołuje sic 
do konieczności bronienia państw a; to jednak, 
co rząd ma n a  celu, jes t  obok §. 13 jawnego j e 
szcze tajny §. 13., z którym taktycznie to czy 
nić może, co się lęka światła praw.

Jeżeli Izba według wniosku wydziałowego, 
z stanowiska bar. Pratobevery, da się nakłonić 
do orzeczenia utraty mandatu Rogawskiego, 
nadałaby rządowi prawo bezkarności, którego 
się on sam po uchwałach w debatach adreso
wych nie mógł spodziewać. Jeżeli baron Prato- 
bevera mniema, że gdy się nie uzna stanu oblę
żenia podług §. 13 za legalny, to wywoła się 
chaos — chętnie przypuszczę tę możliwość. W 
unikaniu tego wszakże ma rząd największy in 
teres i posiada prosty środek do tego : uspra
wiedliwić się, aby nie powstał chaos.

Tak jak  dziś stoi kw estją ,  nie jesteśmy w 
stanie powiedzieć, że stan oblężenia tylko le
galnie został zaprowadzonym. Musimy czekać z 
naszemi sądami; a i możemy czekać, do
póki się Wysoki rząd nie namyśli. Dla tego sta
wię wniosek :

„Wysoka Izba raczy uchw alić: Rozstrzy
gnięcie pytania, czyli Karol Rogawski, z powo
du potwierdzonego w wyższych instancjach w y
roku sądu wojennego, ddto Lwów d. 18. lipca 
1864, utracił osobistą zdolność, być członkiem 
Izby, zostaje odroczonem aż do chwili, kiedy 
Wysoki rząd wyłoży Radzie państwa w myśl 
§. 13 ustawy głównej o reprezentacji państwa 
z d. 26. lutego 1861, powody i skutki stanu

oblężenia, zaprowadzonego w Galicji i K rako
wie obwieszczeniem z d. 27. lutego 1864.“

Prezydent stawi co do tego wniosku kwe- 
stję poparcia. Wniosek popartym został dosta
tecznie.

S p r a w o z d a w c a  dr. W a s  e r :  Jest to tru
dny i gorzki obowiązek dla posła, występować 
przeciw swemu koledze i domagać się tego, aby 
nie był nadal członkiem Izby. Ponieważ j e 
dnak wychodzę z przekonania, że także W y
soka Izba zastrzega sobie w tem uchwałę de
cydującą, to oznaczonem zostaje przez to zara
zem i stanowisko, które j a  mam zająć. Jest to 
stanowisko sędziego, wolne i dalekie od wszel
kiego względu stronniczego.

Mówca zwraca się najpierw przeciw wnio
skowi odroczenia, postawionemu przez dr. 
Bergera. Jest to rzeczą naturalną, że wniosek, 
który wzbudza mniemanie, iż przezeń nabędzie 
praktycznego waloru jakieś prawo konstytucyj
ne, że wniosek taki znajduje zwolenników, zw ła
szcza gdy idzie, o prawo, które we wszystkich 
izbach państw konstytucyjnych bywa bacznie 
sPzeżone, a na które i ta Izba przy debatach 
adresowych silny nacisk po łoży ła ; t. j .  prawo 
żądania od rządu usprawiedliwienia i wyłusz- 
czenia powodów i skutków stanu oblężenia w 
Galicji, poczein nastąpiłaby uchwała. W ykony
wanie tego konstytucyjnego prawa, do jakiejkol- 
wiekbądź by zaprowadziło uchwały, nie może 
mieć żadnego wpływu na rozstrzyganie o wnio
sku wydziałowym. Izba wypowiedziała w adre
sowych debatach, że oczekuje wytłumaczenia 
powodów i skutków zaprowadzonego w Galicji 
stanu oblężenia, a po tem co powiedziano ze 
strony ministerjalnej, mówca me wątpi, że rząd 
nie usunie się od tego obowiązKu, i że w tej 
sprawie złożonym zostanie ze strony Izby wydział.

Rezultat może być d w o ja k i : albo Izba po
chwali te środki, a wtedy nie Dędzie zachodzić 
żadna wątpliwość także co do pierwszych środ
ków, albo też je  potępi. Wtedy zachodzi 
pytanie, jak i wpływ wywrze potępiony w za
sadzie środek na dedukowane zeń skutki? P ra 
wdziwe potępienie nie może jednak żadnego 
wpływu wywrzeć na logiczne następstwa, może 
być wyrażone w rezolucji, że stan wyjątkowy 
w Galicji ustać powinien, ale wotum to nie 
może mieć żadnego wpływu na możliwe uchw a
ły Izby.

Któż bo może twierdzić, że przez przyjęcie 
wniosku wydziałowego orzeka się bezkarność 
ministerstwa, albo, że Izba nie będzie mogła po 
wiedzieć w swoim czasie : „ganimy ten środea,u 
lub oświadczyć : „ministerjum jest odpowiedzial
ne za środek, którego ani za pilny, ani za konie
czny nie uważamy?" Gdzie w tem leży antycypacja, 
gdzie bezkarność ? Alboż ma się w tem zamykać 
nacisk na ministerstwo, jeżeli Izba dziś przy j
mie wniosek odroczenia, jeżeliby ministerjum nie 
spełniło swego obowiązku, który wyrażony jes t  
w adresie ? Tego nie pojmuję. Zdaniem mówcy, 
uchwała Izby może o stanie oblężenia ze wzglę
du na przeszłość wyrzec tylko naganę — mo
że wszakże ze względu na przyszłość położyć 
tamę temu środkowi. Rdzenia tej sprawy jest 
pytanie, czyli przez to, że się zatwierdzenie 
środka stawi jako  warunek jego waloru — o- 
siąga wstecz działającą siłę tej uchwały. Jeżeli 
uczynimy kompetencję sądów wojennych zawi
słą od legalności, to ja sn ą  jes t  rzeczą, że s ta 
wimy jedną  kwestję jako  warunek drugiej. Mó
wca nie jest z pewnością panegirzystą J. 13, 
który jest unikaniem w dyplomach konstytu
cyjnych. Wszyscy życzą sobie najgoręcej, aby 
paragraf ten został zrewidowanym i uzupełnio
nym ; ale póki Izba jako  sędzia zajmuje sta
nowisko konstytucyjne, dopóty wstrzyma się 
mówca od wszelkiego obszerniejszego tłum a
czenia tej konstytucji. Mówca pojmować będzie 
§. 13 tak ściśle, jak  się przedstawia. Ze stano
wiska prawa nie przysłużą Radzie państwa w 
ogóle prawo aprobowania, lecz tylko prawo 
osądzania takich środków. Rada państwa po
winna osądzić materjalne, wewnętrzne upraw 
nienie, ale nie formalne istnienie; powody i sku
tki egzystencji, a nie egzystencję sam ą; Rada 
państwa badać powinna skuteczność, ale p ra 
wodawcze współdziałanie do tego środka nie przy
służą Izbie. Przysłużą jej tylko k ry tyka  jego, 
a tem samem i prawo, znieść stan wyjątkowy.

Po przytoczeniu dwóch nie bardzo trafnych 
przykładów z historji angielskiego parlamentu 
na udowodnienie swego zdania — mówi dr. Wa- 
ser dalej : Przypuśćmy, że ministerstwo nasze, 
podczas, gdy Izba nie obraduje, mogłoby uznać, 
iż prawa lichwiarskie nie są już do użycia, że 
z powodu gwałtownej potr zeby nastąpiła konie
czność zniesienia tych praw. Jakoż staje się 
to na podstawie §. 13. Jeżeliby więc zebrana 
później Rada państwa, wysłuchawszy powody i 
skutki tego kroku, nie zechciała go potwierdzić, 
jak  to się stało w pewnej Izbie niemieckiej, 
czyż miałyby wszystkie tymczasem załatwione 
interesa być nieważne; i czy myśli kto, że p ra
wa lichwiarskie znowu mogłyby wejść w życie? 
Tego nikt myśleć nie może. Ztąd wypływa, że 
można rząd ganić i czynić odpowiedzialnym za 
przeszłość; możnaby nawet powiedzieć, że na-
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leży rząd oskarżyć za krok taki, ale prawnej 
' skuteczności kroku nie możnaby zaprzeczyć. 

Jeżeli więc wszystko to jest słusznem, czemuż 
zwlekać rozstrzygnięcie sprawy Rogawskiego, 
czemu j ą  odraczać ?

Mówca zwraca się dalej przeciw uwagom dr. 
Hasslwantera o oddziaływaniu prawa wstecz i 
dodaje, że nie może sam zaprzeczyć, iż jako kry 
minalista musi zganić rząd, gdyż oddziaływają
ca moc rozporządzenia z 27. lutego na wszczęte 
śledztwa nie da się ze stanowiska umiejętności 
usprawiedliwić. Przez to jednak  nie zmienia się 
kompetencja sądów wojennych ani na jotę, 
gdyż formalne upoważnienie do rozporządzenia 
nadaje §. 13.

Mówca usiłuje zbić tłumaczenie, jakie dr. 
Berger nadał terezjańskiemu absolufio ab m- 
stanlia, i oświadcza, że i on uznaje, że §. 17 
regulaminu wyborczego dla sejmów potrzebuje 
koniecznie rewizji. I sejm styryjski, do którego 
mówca należy, wniósł jednogłośnie zmianę re
gulaminu; ale dopóki prawo istnieje, dopóty nie 
można go pomijać. Mówca kończy zapewnie
niem, że było to dla niego trudnem zadaniem, 
odgrywać rolę prokuratora wobec swego kolegi.

Dr. B e r g e r  zabiera jeszcze głos, aby uczynić 
osobistą uwagę. Nie wypowiedział on zdania, 
przeciw któremu polemizuje sprawozdawca, że 
dopiero następne uznanie przez reprezentację 
państwa czym zarządzony na mocy §fu 13 środek 
prawnym. Mówca jest tego zdania, że zarządzony 
podług §fu 13 środek ma nawet wtedy legalny 
charakter, gdy mu Rada państwa odmówi na
stępnego uznania.

Z ministrów nikt nie załtierał głosu.
Prezydent rozpoczyna głosowanie. Najpierw 

przychodzi pod głosowanie wniosek Bergera i 
pozostaje w mniejszości. Głosowali za nim tyl
ko niektórzy posłowie z lewicy i Polacy, razem 
38 posłów. Wniosek Szymonowicza pozostaje 
także w miejszości (tylko 27 głosów). Wniosek 
wydziału przyjęto znaczną większością.

Prezydent czyni u w a g ę , że podług §fu 4 
regulaminu uwiadomi mimsterjum względem za
rządzenia nowego wyboru.

Na posiedzenie d.’ 15. b. m. stało na po
rządku dziennym: 1) Sprawozdanie wydziałowe 
o p r o p o z y c j i  rządowej względem podwyższenia 
restytucji cła i podatku konsumcyjnego przy 
wPwozie cukru. 2) Sprawozdanie wydziału o 
propozycji rządowej względem zezwolenia 10- 
procenfnwego upuszczenia przy produkcji spi
rytualiów; a' ewentualnie 3) pierwszy odczyt 
projektu ustawy o perjodycznym transporcie o- 
sób.

Przegląd polityczny.
Wczorajszą pocztą wieczorną utrzymaliśmy 

dopiero te dzienniki, które miały nadejść rano. 
Sprawozdania więc z posiedzenia czwartkowego, 
ostatuietro przed świętami, nie mamy. Toczyła 
się na uiem sprawa cukru i okowity, obie ży
wotne dla przemysłu rolniczego w krajach au 
strjackieh. Cukier był szczęśliwszym od okowi
ty. Przynajmniej zapadła względem niego u- 
chwała, że podatek, opłacany przy wyrobie je 
go w kraju, ma być zwracany przy wywozie 
za granicę.

ra n  a gorzeln ian a  stoi opłakanie. Niedość, 
że 10% zniżenie podatku, do którego widział 
sie zmuszony sam rząd upadkiem bezprzykła
dnym gorzelń i całego przemysłu rolniczego, z 
tą gałęzią połączonego, było tak małe, iż ża
dnej dotykalnej ulgi nie mogło przynieść dla 
produkcji i handlu; — nie dość, że wydział 
zajmujący się tą sprawą p.oszedł w swej propo
zycji tylko o 5 %  dalej niżeli minister skarbu: ale 
nadomiar wszystkiego w Izbie objawiła się sprze
czność zdań, i rzecz poszła w odwlokę, wnio
sek odesłano znowu do wydziału, wzmocniwszy 
go 3ma członkami.

Z wiadumości paryzkich wypisujemy najcieka
wszą podług Krak. Ztg., która donosi, że cesar
ska la France- umieściła protest d u ch ow n ego  
kom itet u p o lsk iego  w Paryżu przeciw znie
sieniu klasztorów polskich. Protest podpisany 
jest przez ks. kan. Karola Mikoszewskiego, k tó 
ry przewodniczy stowarzyszeniu duchownych 
polskich.

W II c ssen k a sse l od wielu tygodni zacho
dzą znowu zatargi między kurfirsztem a lu
dem. Londyńska Morning  Post rozbiera z 
powwdu tych zatargów konstytucyjnych w a r 
tykule kwestję, dla czego kontynetalne kon
stytucje tak często na papierze tylko istnieją. 
„Między wszystkiemi wyrazami technicznemi, 
powiada ten dziennik, któremi od 200 lat ludz
kość mowę swą wzbogaciła, żadnego niezawodnie 
tak trudno określić, i żadnego użycie nie dało 
powodu do ważnych zawikłań — ja k  wy
raz : „konstytucyjny*. —• Narody lądu stałego 
starały się korzystać z naszych doświadczeń i żą 
dały od rządów swych gotowych podług angiel
skiego wzoru skrojonych konstytucyj Wysłuchano 
i'*h życzeń, lecz nadziei ich tem nie spełniono. 
Nic dziwnego, prosta tego przyczyna. Uszło ba
czności naśladowców konstytucji angielskiej, że 
zgodność, z którą trzy stany państwa razem p ra 
cują. po większej części zależy od ich obustron
nych względów i poszanowania, i że właściwa 
istota angielskiej konstytucji zależy w tem po
szanowaniu, w tym obopólnym szacunku jedne
go stanu dla praw drugiego. Zobowiązania, mu
szące spoczywać na moralnej sankcji, nie da
dzą się jako ustawy stałe przyjąć do pisanej 
Konsiytucn. Przeszłoroczne spory króla pruskie-

z par amentem i adres ,  a raczej protest, 
ktors pr/.ed kilku dniami heskie Izby księciu 
swemu wręczyły, okazują jasno, j ik mało 
w t r z j m a c  może pewne pretensje konstytucja

pisana... Biorąc rzeczy ja k  s ą ,  komicznym jest 
nonsens, iż taki mały niemiecki królik przybie
ra maniery wielkiego samo władcy ; w związku 
jednakże z ostatniemi wypadkami w innych 
państwach Związku niemieckiego, tkwią w tem 
złe wróżby dla spokoju w Niemczech. Gdyby 
kurfirszt i pruski monarcha mieli znaleść naśla
dowców w innych państwach Związku niemie
ckiego, to teraz, gdy uwagi] narodu niemieckie
go nie zwraca już duńska wojna, wielki i nie
ubłagany ruch demokratyczny nie należałby 
do nadzwyczajnych zjawisk."

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  11. grudnia.

(B )  Chwilowe polepszenie zdrowia pana 
Mocąuarda, sekretarza cesarskiego, zawiodło o- 
czekiwania jego przyjaciół. Mąż ten, który tak 
ważny wywarł wpływ na ostatnie wypadki we 
Francji, zakończył życie. Mimowolnie myśl śle
dzi charakter tego męża stanu, który z ks. Per- 
signym i ks. Mornym najwięcej się przyłożył do 
ustalenia cesarstwa we Francji. Czynny, praco
wity, zdolny, miał tę rzadką cnotę, że się na
przód nie wystawiał; unikał rozgłosu, a ra /  ca- 
łąnadzięję Francji uosobiwszy sobie w Napoleonie, 
jemu oddał swe myśli, stosunki i życie Być może 
że i książę Persigny gotów na podobne poświę
cenie, ale przecież mniej żyje w ukryciu i lubi 
aby jego pomysły, prace i działania znano i 
rozbierano. Książę de Morny niezawodnie dla 
Napoleona pracuje, ale nie można mu tej skro
mności, tego wyrzeczenia się samego siebie przy
pisać, jakiem się zmarły pan Mocąuard odzna
czał. Cesarz traci w nim nietylko przyjaciela , 
nietylko zdolnego doradcę, ale męża stanu, któ
ry niezawodnie wielki wpływ wywierał i na u- 
mysł cesarza i na jego najżyczliwszych stron
ników. Obchód pogrzebowy odbędzie się kosztem 
skarbu.

Przyjęcie konwencji z 15. września przez 
Izby prawodawcze włoskie, wywarło w Rzymie 
wpływ należny, wpływ, który tu w sferach wyż
szych był przewidziany. Dotąd kardynał Anto- 
neili nie chciał słyszeć o konwencji, uważał j ą  
za niebyłą. Przed kilku dniami porozumiewał 
się z posłem austrjackim i hiszpańskim. Śledził 
ja k a  była myśl gabinetów wiedeńskiego i m a
dryckiego. Z niemałem dla siebie podziwieniem 
dostrzegł, że gabinet fraucuski w zupełnem po
rozumieniu z austrjackim i hiszpańskim działał. 
I Wiedeń dowodził i Madryt, że konwencja w 
niczem praw Rzymu nie narusza, że owszem ro
kuje mu swobodniejszą przyszłość. Od tej chwi
li radykalna zaszła zmiana w postępowaniu 
kardynała ministra. W najzaufańszem kole tak 
się wyraża : „Musimy przyjąć konwencję, ale 
będziem protestować.** Inni dalej posuwają swo
je  domysły : zaręczają że Rzym nietylko przy
stanie na konwencję, ale że się już o przekaza
nie części długu rzymskiego z Włochami /.a po
mocą Francji układa. Może w przypuszcze
niach idziemy za daleko, ale przewidujemy, że 
przed wiosną Włochy będą uznane przez Hi
szpanię, Rzym i Austrję. Najgoręcej tego ży
czymy, bo z dniem każdym przekonywamy się 
coraz więcej o związku i jedności Prus i Moskwy. 
Rozterka lub wojna na Zachodzie, tylko Pe
tersburgowi usłuży. Pokój na Zachodzie, musi 
Turcję i Europę ocalić.

Pisma angielskie, daleko lepiej od francu
skich oceniające stosunki zewnętrzne, tak samo 
się zapatrują na obecne położenie Europy. Z 
niespokojnością uważają postęp absolutyzmu i 
żądzę zaborów w gabinecie berlińskim. Izby 
prawodawcze w Wiedniu przeczuwają właściwe 
Austrji przeznaczenie. O to dziś idzie, czy pań 
stwo to, co w najtrudniejszych położeniach u- 
miało przezwyciężać przeciwności, znajdzie dziś 
męża s ta n u , któryby odpowiedział wiolkości 
powołania.

Kiedy ze wszech stron dochodzą wiadomości 
o ustaleniu państwa Włoskiego, kiedy Izby p ra
wodawcze w Turynie odznaczyły się jednomyślno- 
nością i prawie wszystkie miasta z góry składają 
podatki, aby skarbowi przyjść w pomoc: syste
matyczni zwolennicy dawnego porządku cieszą 
się tak wielkim, im przychylnym wypadkiem. 
Możeby kto myślał, że jak ie  europejskie pań 
stwo dało usuniętym z małych tronów książę
tom krocie wojska i miliony złota, - -  nie; r a 
dość ich wywołał kalendarzyk gotajski. Znane 
jest tego almanaku przywiązanie do dawnych 
dynastyj. Otóż tam z nieopisaną radością czy
tają nieprzyjaciele Wiktora Emanuela, że p a 
nem Obojga Sycylii jest Franciszek burboński, 
że księztwo Farma należy do Roberta, że w re
szcie Ferdynand toskański jest panem księ
stwa Toskańskiego. Nie dość na tem. trzeba j e 
szcze oznaczyć stolicę panujących. Otóż stolica 
Franciszka w Rzymie, Roberta w Szwajcarji a 
Ferdynanda w Dreźnie. Czemżc więc pozostał 
Wiktor Emanuel w tym gockim kalendarzyku?

oto małym królikiem lMemnntn. Takiemi to 
drobnostkami pocieszają się poważne pisma 
stronnictwa ultraklerykalncgo! Musimy dodać, 
że gdy niepoprawni, zaślepieni zwolennicy prze
szłości niczego nie chcą się nauczyć, o niczem 
nie chcą zapomnieć, liczba światłych katolików 
coraz się powiększa, Teraz zwrócono tu uwagę na 
wymownego kaznodzieję, ks. Jacka  (Hiaeynthe): 
nietylko jego liczni słuchacze, ale wszystkie pi
sma uwielbiają wymowę kapłana, co przewiduje, 
że katolicyzm, zgodnie z swojein posłannictwem, 
ustali na ziemi panowanie swobody i miłości.

Z Hiszpanii dochodzą dwie ważne wiado
mości. Pan Llorenfe, minister spraw zagrani
cznych, podał się do dymisji, która przyjętą zo
stała; zastąpił go Antoni Bonavides i wykonał 
przysięgę. Przyczyna i natura tej zmianjr do
tąd nie znana Ten sam telegram, który przy
niósł tę wiadomość, zapewnia, że p. Mon udaje 
się do Paryża z ważuem posłannictwem. Z tonu 
paryzkich pism półurzędowyeh, dziś dla polity

ki hiszpańskiej bardzo życzliwych, możnaby 
wnosić, że że p. Mon przywozi uznanie Włoch 
i przystąpienie do podanej przez cesarza myśli, 
t. j. do kongresu.

Powszechne oburzenie, jak ie  wywołał na
pad Północnych na statek „Florida**, wpłynął 
nawet na p. Linkolna. Postanowił dać zupełną 
satysfakcję Brazylii, — naganić i odwołać kon- 
zula, i kapitana statku.' Na jedno tylko nie 
chciał przystać, a to na odprowadzenie „Flori- 
dy*‘ do portu, w którym neutralność była zgwał
coną. Otóż dowiadujemy się, że statek „Flori- 
d a “ przypadkiem zatonął i pana Linkolna z kło
potu wyprowadził.

W dniu jutrzejszym oddaną zostanie ostatnia 
posługa p. Mocąuardowi. Wiadomość o śmierci 
powiernika zaufanego mocno zmartwiła cesarza. 
Wszystkie zabawy zostały odwołane. Goście 
opuścili Oompiegne. Cesarz i cesarzowa mieli 
wrócić do Paryża, a pozostali zupełnie sami w 
Compiegne.

P. Mocąuard nietylko w zawodzie sądowni
czym jako adwokat, w zawodzie dyplomaty
cznym jako  biegły mąż stanu, ale i w literatu- 

i rze zaszczytne zajmował miejsce. Dramata je- 
! go były w ostatnich czasach mile przyjmowane.

Dotąd, aby założyć drukarnię, potrzeba by
ło poprzedniego upoważnienia. Rozchodzi się 
wieść, że to ograniczenie ma być zniesione i 
zupełna wolność, nie prasy, ale zarobkowania 
zostawioną.

W dzisiejszym Monitorze jest postanowie
nie, obejmujące niektóre ulepszenia w admini
stracji poczt, / a  mało mam czasu, abym mógł 
wam przed odjazdem poczty opisać niektóre za
bawne seeny, wywoływane przedawnionemi roz 
porządzeniami, które się dłużej przy postępie i 
upowszechnieniu dróg żelaznych utrzymać nie 
mogły.

Dziś miał miejsce koncert p. Niedzielskie
go, dany na dochód szkoły, założonej przez p a 
na Zabielskiego. Pani Cabet. Capoul St. Foy, 
panna Secretain i chór orfeonistów do świetno
ści tago koncertu się przyłożyli. Piękna sala p. 
Herza była zapełnioną. Artyści zadowolnili słu
chaczów. Panie Cabet okrytą została wieńcami. 
Piękna i młoda panna Secretain zdumiła swoim 
talentem na fortepianie, a p. Niedzielski dał do
wód że nietylko jest znacznym artystą, ale że 
umie koncert urządzić i z jego dochodu naj 
szlachetniejszy zrobić użytek.

P aryż  dnia 12. grudnia.
(B) Dzisiaj odbył się pogrzeb p. Moc

ąuarda z niezwykłą okazałością. Oddano cześć 
należną senatorowi, sekretarzowi cesarskiemu, 
ozdobionemu wielkim krzyżem legii honorowej. 
Dom cesarski, Izba prawodawcza, wojsko, mia
ły na pogrzebie swoich pełnomocników. Orsza
kowi pogrzebowemu przewodniczyli marszałek 
Vai!lant. jenerał Flenry, baron Lacrosse i p. 
Dupin, prokurator jeneralny przy sądzie apela- 
cyjnym. Dom cesarski był zastąpiony przez 
margrabiego la Feriere. Cztery kompanie woj
skowe towarzyszyły trumnie. Kościół św. Rocha 
był cały czarno okryty. Bogaty katafalk, oto
czony posągami alegorycznemi, wznosił się na 
środku. Muzyka towarzyszyła mszy żałobnej. 
Ciało tymczasowo złożone zostało w środku 
cmentarza Montmartre, później do grobu fami
lijnego przeniesione zostanie.

Oprócz najsmutnicjszjmh wiadomości z A- 
meryki, nic dziś ważnego niemam do doniesie
nia, i nie byłbym tego listu pisał, gdybym nie 
otrzymał szczegółów o spisku, odkrytym w 
Rzymie.

Wojna w Stanach tak nazwanych Zjedno
czonych, tem tylko się rożni od wojen hord bar
barzyńskich, że do wzajemnego zniszczenia i 
wytępienia wojujący używają wszystkiego co 
sztuka i przemysł wymyślić mogą. Narzędzia 
do wyrzucania w powietrze statków morskich, 
do nabijania olbrzymich armat, do zabijania, 
palenia, doszły zastraszających rozmiarów. 
Północni w pochodach swoich rabują, palą, wy
sadzają w powietrze prywatne wsie, grody i 
miasta.

Takiemi środkami Północ chce ustalić j e 
dność i przymierze. Sherman, niemogąc utrzy
mać, spalił Atlantę i wraca, mszcząc się na spo
kojnych mieszkańcach za swoje niepowodzenia 
wojenne.

Konspiracja, odkryta w Rzymie, o której 
wyżej wspomniałem, miała być zawiązana w 
Bolonii w miesiącu wrześniu. Trzech sprzysię- 
żonych, opatrzonych w paszporta, udało się do 
Rzymu. Każdy z nich otrzymawszy upoważnie
nie do pobytu, obrał sobie oddzielne mieszkanie. 
Udawali szewców, a przecież niczem się nie tru
dnili, żyli wygodnie i wszystko opłacali zło
tem. Każdy z nich miał nóż składany, długi 
na siedmdziesiąt centimetrów, mieli oraz pistolety 
nabite. Według pierwszych wiadomości sprzy- 
siężeni byli braćmi, tak mocno jeden do dru
giego podobni, że trudno było ich rozróżnić, 
tembardziej, że mieli podobne suknie i kapelu
sze. Jeden z tych trzech nigdy nie wychodził 
z domu. Drugi udaw ał, że mocno przywiązany 
do papieża, chodził za nim i prawie nigdy go 
nie opuszczał. O trzecim nie dają bliższych szcze
gółów.

Ci trzej główni przywódzcy spisku byli w 
stosunku i w korespondencji z pewną kobietą, 
która w pierw mieszkała w Rzymie, dawała im 
pieniądze i przesyłała instrukcje. Oni zaś s ta 
rali się w mieście znaleść zwolenników, aby 
broń sprowadzić i rozdać zaufan3rm.

Przejęty list, oddany na pocztę w Neapo
lu, rzucił pierwsze podejrzenie i pusłużył do 
odkrycia zamachu. Zrazu kardynał-minister nie 
chciał wierzyć, aby mogli się znaleźć ludzie,

I coby mogli godzić na życie papieża, ale poszu- 
j kiwania policji ugruntowały podejrzenie. Z a a 

resztowano jednego i znaleziono u niego listę 
1 przybranych, liczbę i miejsce broni ukrytej. Na 
! moście świętego Anioła schwytano drugiego,

który się chciał rzucić w rzekę. Na liście spi
skowy cli widać także dawnych żandarmów. Trze 
ci sprzysiężony był ujęty w chwili, kiedy chciał 
brata swego odwidzić. Pierwszy zaaresztowany 
oświadczył, że się nazywa Ba3si, rodem z 
Ferrary. Policja sądzi że jego rzeczywiste unię 
jes t  Zurlani z Rawenny. Ujęci są zamknięci w 
więzieniu San Michelino.

Na pierwszy rzut oka widać, że jacyś nie
dołężni albo zapaleńcy, albo emisarjusze chcieli 
nieroztropnych narazić. Jaki mógł być zamiar 
podobnego sprzymierzenia ? Chcą wmówić że fa 
natycy chcieli nastawać na życie papieża, b y 
łego króla neapolitańskiego i kardynała Anto- 
nellego. Jakie  pomieszanie osób ? Swiatn całemu 
znany wzniosły charakter papieża. Ktokolwiek 
myśleć umiejący, widzi dobrze, że obecna po
lityka nie jest jego osobistym dziełem. Tego ro
dzaju czy to fanatyczne, czy wyrachowane 
konspiracje, mogą właśnie odwlec tryumf zasad, 
co mają kotolicyzmowi należną świetność przy
wrócić. Takie konspiracje tym tylko mogą iść 
na rękę, co pragną wojsko francuzkie w Rzy
mie podtrzymywać i jego ustąpieniu prze
szkodzić.

B olon ia  d. 12. grudnia.
(0) Ruch wenecki zupełnie ukończony. Przed 

kilkoma dniami widzieliśmy już przywódzców 
w gronie naszem — a najnowszemi czasy był 
w Bolonii pan Tolazzi, jeden z najpierwszych 
i najśmielszych dowódzców ruchu weneckiego. 
I Jał on się następnie do Turynu. Na wszystkie 
zapytywania tyle odpowiedzieli — że brak po
święcającej się młodzieży krępował im ręce, a 
nieprzyjacielskie wystąpienie rządu włoskiego 
zwichnęło wszelkie zamysły. Jeden nieprzyja
ciel dokuczył jeszcze Włochom nie mało,— zi
mo. Kiedy pierwsze oddziały pojawiły się w 
górzystych okolicach Belluny i Furlan, wówczas 
zapytywana młodzież odpowiadała, że trudów 
żadnych się nie boi, a tem mniej zimy, którą 
zwalczyć potrafi, gdyż j ą  i Polacy w czasie 
swego powstania pokonali. Rezultat jednakże 
okazał inaczej. Zaledwie pierwsze zjawiły się 
przymrozki, a już w oddziałach powstańczych 
ani połowy nie było, bo zimno dla Wło
cha, to rzecz niesłychana, nieznośna! Mniejsza 
zresztą o to, dlaczego powstanie upadło. F a 
ktem jest, że nie istnieje więcej, a pośmiertnych 
wywodów nie myślę pisać, tem bardziej, że 
szkodaby pióra o ludziach, którzy najmniejszej nie 
mają wytrwałości. Gdyby się było powstanie 
utrzymało do wiosny, kto wie, czyliby wówczas 
sprawa wenecka nie była przybrała na nowo 
europejskiego rozgłosu; lecz dziś po rozprósze
niu się oddziałów, Austrja ani się niepokoić, a- 
ni też wojska po nad granicą włoską kon
centrować nie potrzebuje.

Konwencja wyszła tryumfująco już i senat 
potwierdził j ą  prawie jednogłośnie, i tylko o- 
czekuje sankcji królewskiej Jenerał Cialdini 
przemawiał energicznie za przyjęciem traktatu 
francuzko-włoskiego, a niezbędne przeniesienie 
stolicy motywował względami strategieznemi. 
Według słów jego, Apeniny są silne ja k  pas 
termopilski. Ankona broni zrestą Florencji od 
morza, stolica przeto nowa będzie niezwyciężo
ną. Mowa jego jędrna i żołnierska podobała się 
ogólnie, i tem milszą zrobiła Włochom niespo
dziankę, że dopiero po raz pierwszy słyszeli 
mówiącego jenerała. Znany był Cialdini zaw
sze jako żołnierz waleczny, lecz jako  mówca 
nigdy. W czasie obrad włosi iego senatu, p rze
mawiał także Pallaviccini. Chciał on iść prosto 
do Rzymu, z Austrją radził rozpocząć wojnę, a 
od Francji zamyślał odebrać Sabaudję i Niceę, 
która po roku 1856 odpadła od Włoch. Słowa 
jego wywołały śmiech ogólny. Chcą wolności, a 
drugim odebrać j ą  pragną! Sabaudia mówi eała 
po francusku, z nowego rządu zupełnie zadowo
lona, czyż żądać więc można, ażeby słuchała 
włoskiego króla? Prezydent parlamentu wysłał 
do Florencji kwestora Izby, pana Chiavarina, i 
dwóch sekretarzów, panów Massari i Cavalli- 
n i , którzy tam mają wszystko dla parlamentu 
przygotować.

Nowy minister finansów chcąc poprawić 
bolesny stan skarbu narodowego, rozpisał nowe 
podatki. Pułkownicy, mający 6.000 fr. rocznego 
dochodu, opłacać będą 1.200 fr. podatku. S to
sunkowo i innym urzędnikom i wojskowym od
ciągać będą od płacy miesięcznej. Roku bie
żącego wydano na emigrację wenecką i węgier
ską 3.600.000 franków. Minister uznał za sto
sowne wydać odezwę, w której mówi: że tylko 
ci emigranci weueccy po 30 franków miesięcznie 
otrzymywać będą, którzy się wykażą dokumer 
tami, że rzeczywiście z powodów politycznych 
opuścili terytoijum austrjackie. Inni mają my
śleć sami o sobie. W skutek tej odezwy zapewne 
ani miliona nie wydadzą w przyszłym roku, bo 
między wychodźcami tutejszymi zaledwie część 
dwudziesta j^st prawdziwieskrompromitowanych. 
Inni darmojady i wykpigrosze. O polskich wj 
chodźcach nie mówię. Żaden nowo przybyły 
nie otrzymuje ani grosza zasiłku. Tytoń podro
żał także o 40%.

K r o n i k a.
W y k a z

prawomocnych w yroków  c. L. sądów  wojennych w e  L w o 
w ie .  Z łoczow ie ,  P rzem y ślu , K rakow ie ,  T a r no w ie ,  Tarno
polu, Samborze,  S ta n is ła w o w ie ,  Rzeszowie  i Nowym Są

cza,  zapadłych w listopadzie 1*04.

VII. n  k. sąd w ojenny w Z ł o c z o w i e .

Z a  zbrodnie zaburzenia  spokojnoic i publicznej 
S '  343. t"oJ»k. k k .

I. Ludwik P o d  g ó r s k i ,  z Brodów, 21 lat, ob. łac.,  
stanu wolnego,  pisarz prywatny, obciążony zbrodnią nie
prawnego werbunku, za pierwszą zbrodnią na 3 m ies iące  
więzienia, o drugą w ięcej  poszlakow any, u w o l n i o u y - f ^ ^ -  
ku d ow od ów . — 2 . Francisz.sk S c h w a r z ,  z Brodów.
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19 lat, ol). ła c . ,  stanu w o ln eg o  , czeladnik blacharski, —
3. Frydryk P o d g ó r s k i ,  z Brodów, 17 lat, obrz. tac., 
stanu wolnego, czeladnik sz ew sk i ,—4. Andrzej Ł y s s a k o  
w s k i ,  z Brodów, 45 lat, ob. tac,, żonaty, majster s z e w 
ski, — od 2  do 4 każdy na 1 miesiąc w ięz ień .a .  — 5. 1- 
gnacy K ó r n i c k i ,  z Bronicy,  19 lat, ob. tac., stanu wol 
nego, bez profesji,  na 2  miesiące w ię z i e n i a .— 6. Jan Ni-  
z a t o w s k i ,  z Markowy, 40 lat, żonaty, syn kmiecia,  na 
1 miesiąc więzien ia .  — 7. Michał P a w ł o w s k i ,  z Me- 
duchy, 20  lat, ob. tac.,  stanu wolnego, km ieć ,  na 1 m ie
siąc więzienia. — 8. Jan J a k o w s k i ,  z Meduchy, 20 I., 
ob tac.,  stanu wolnego,  syn kmiecia, na 1 miesiąc w ięz ie 
nia. — 9. Maciej K u j a w s k i ,  z Meduchy, 25 lat, obrz. 
lac. , stanu wolnego,  syn kmiecia, na 1 miesiąc więzienia,  
w  drodze łaski uwolniony. — 10. Marcin S t u g o c k i ,  z 
Hnilczy, 21 lat, obrz. tac. , stanu wolnego, syn kmiecia,  na 
I m.esiąc w ię z ie n ia .— I I .  S r o k o w s k i ,  z Z agórza ,  28 
lat, ob. t a c . ,  stanu wolnego parobek, na 1 miesiąc w ię 
zienia. — 1-2, Józef  J a n i c k i ,  z Jezierzan, 20 la t ,  obrz.  
t a c ,  stanu w olnego ,  kmieć, w N 'ra jow ie ,  obciążony prze 
kroczeniem przez n ieprawne posiadanie broni, prócz utra
ty skonfiskowanej amunicji  i b ron i ,  na półtora miesiąca  
więzienia. — 13. Franciszek M ę c i ń s k i ,  z N ow osie lec ,  
60 la t ,  obrz. lao., w d o w i e c ,  właściciel częśc i  Chlebowie  
Swirsk ich , już karany za zbrodnię oszustwa, na 1 miesiąc  
więzienia. — 14. Franciszek M a t u s z e w s k i ,  z Pncno-  
chowa, 37 lat, ob łac, żonaty, leśniczy, w L e śn io w ie ,  wię-  
oej poszlakowany, uwolniony z braku dow odów .

Z a  przestępstwo przeciw  publiczne) spoko jno it i  i porządkowi  
8- 550 teo j tk■ k .  k.

15. Ilko Z a j ą c ,  z Bykowa, 34 lal, obrz. gr. k a i , żo
naty, syn kmiecia, obciążony przestępstw em  przeciw za
rządzeniom p u b licznym , na 14 dni aresztu w sztokhauzie  
w  drodze łaski uwolniony.

Zo przes tępstwo  przeciw  zarządzeniom publicznym  g. 569 
wo)tk .  k .  k.

16. Piotr S t a r u c h  recie  K o w a l  z Motodyniec , 24 
I- ob. gr. kat. stanu wolnego wyrobnik ( już karany za 
przekroczenie  przeciw b ezp ieczeństw u  c ia ła )na  1 miesiąc  
więzienia w  sztokhauzie. — 17. Prokop B a r a n  z Molo- 
dyniec,  23 I. ob. gr.  k. stanu wolnego  wyrobnik ( już ka
rany za przekroczenie  przec iw  bezp ieczeństw u  honoru)  
na 1 m iesiąc  aresztu w sztokhauzie. — 18. Józef  K o- 
z i u r a  z l ludy ,  40 1. ob,  gr .  k. żonaty km ieć ,  na 3 dni 
aresztu w sztokhauzie. — 19. Bachmiel  G r a f  z Brodów,  
35 1. izraelita stanu wolnego handlarz ( już kilkakrotnie  
przez sądy cywilne  i w ojsk ow e karany za kradzież) na 8 
dni aresztu w  sz tokhauzie.  — 20. Jan G o r c z y ń s k i  z 
W orwolnic, 34 1. ob. łac. żonaty, kowal w Brzeżanach,  
na 10 dni aresztu w sztokhauzie. — 21. Szaje K a c z e k  
Z Złoczow a  59 I. żonaty izraelua piekarz, na 1 miesiąc  
Ścisłego aresztu w sztokhauzie, zaostrzonego 2razowym  
postom w każdym tygodniu .  — 22. Jossel K a c z e k  ze 
Złoczowa, 26 I. izraelita żonaty, czeladnik piekarski,  na 
3 tygodnie śc isłego aresztu w  sztokhauzie zaostrzonego  
2razowym postem w każdym tygodniu. — 23. Majer K a 
czek  z Złoczowa, 2'2 I. izraelita stanu w o ln ego  czeladnik  
piekarski,  więcej  poszlakowany, uwolniony z braku do
wodów . — 24 .  Stefan O b e r w a n i e c  z Badziechowa, 45 
I ob. gr. kat. w d o w ie c  kmieć, na 8 dni aresztu w sz tok 
hauzie. —  25. Ilko O b e r w a n i e c  z Badziechowa, 2 l  1. 
ob. gr. kat. stanu wolnego syn k m ie c ia ,  na 10 dni are 
sztu w sztokhauzie. — 26. Stefan K a r a p e r  z Radzie- 
chowa, 50  I. nb. gr. kat.  żonaty kmieć,  w ięcej  poszlako
wany, uwoln iony z braku dow odów . — 27. Marcin b u k  
n o  w s k i  z Białegokamienia. 29 I. ob, rac. zonBly, garn-  
e irz ,  na 3 dni aresztu  w sz tokhauzie ,  w drodze łaski  
uwolniony. — 28. Fedko Z w a r y c z  z Bykowa, 50 I. ob.

gr. kat. żonaty kmieć, na 14 dni aresztu w sztokhauzie.  
— 29. FedLu M a g s ł a s  z Bykowa, 25 I. ob. gr. kat. żo
naty syn kmiecia,  na 8 dni aresztu w sztokhauzie.

Z a  przekroi zenie obwieszczenia z  28. lutego 1864.
30. Fedko K a r a i m z Ponikow ioy, 40 1., o b .g r .  k.'żo

naty kmieć,  prócz utraty broni na 13 dni aresztu w 
sztokhauzie. — 31 Józef z o z o w s k i z Podhajce, 48
I., ob. łac. żonaty, leśniczy, prócz utraty dwóeh slrzolh  
na karę pieniężną w kwocie 25 zlr. w drodze laski kara 
zniżona na 5 zlr. w .  a. - 32. Jan .1 a r z y m o w s k i z
llukatowiec, 58 I. ob. tac. żonaty  kmieć, prócz utraty a- 
munieji i sztyletu na 8 dni aresztu w sztoki.auzio, w dro
dze laski uwolniony od aresztu. — 33. Teodor S l u p u  i c- 
k i z 1’rzydenuiik, 61 I., ob. gr. k. żonaty, podleśniczy,
uznany za niewinnego. — 34. Jan B i l e c k i  z Mostek, 18 
I„ ob. gr. kat. sl .nu w o ln eg o  syn kmiecia, prócz utraty 
amunicji na 8 dni aresztu w sztokhauzie.  w drodze laski 
areszt darowany. — 35. Józef  L u d k i e w i c z  z Lipiey 
dolnej, 28 I., oh .gr .  k. żonaty gajowy, prócz utraty strze l
by na 8 dni aresztu w sztokhauzie,  w drodze laski areszt  
darowany. — 36. Franciszek B l o s z c z y ń s k i  z Białego  
kamienia , 31 I., ob. gr. k. żonaty gajowy, prócz utraty 
strzelby na 8 dni aresztu w sztokhauzie , w drodze tnski 
areszt darowany.

7 c. k. sądu w ojennego  w Z ł o c z o w i e .

VIII. fi. k. s ą  i P w o j e n n y  w P r z e m y ś l u .
Z a  zbrodnie zaburzenia s p o k o jn o in  publiczne)

8. 343 iDo)sk. k .  k.
1. W ładysław l e n k i e w i c z  z i strzyk, 21 I , stanu 

w'olnego, Syn właściciela  dóbr, z w liczeniem  llygoilnin-  
w ego arcs7.tu śledczego na ii tygodnie więzienia, w dro
dze laski u w oln iony .  — 2. I.eon liul W i n n i c k i  z Su- 
szycy wielkioj,  24 I., stanu w olnego ,  czeladnik szewski,  z 
wliczeniem  Tdniowogo aresztu śledczego  na 3 tygodnie  
w ięzien ia ,  w drodze laski kara zniżons n i  8 dni. — 3. 4r,- 
toni K u l k a  z Dźwiniacza, 311 . ,  żonaty, kowal i 4 Grze
gorz D o b r z a ń s k i  z Jaros ław ia ,  47 I , żonaty, zegar
mistrz, więcej  poszlakowany, uwolnieni z braku dow odów .

Z a  przes tępstwo przeciw zarządzeniom publicznym.
5. Ilko I' o d o w i c i  z Czarniawy, 40 I., żonaty, 

k m ie ć ,  na 12 dni aresztu. — 6. Ksenia l e d o w i c z  z 
Czarniawy, 30 I żona kmiecia, na 24 godzin aresztu.
7. .Mikołaj P i j k o w s k i  z  Podgaca, 30 I., stanu wolnego,  
parobek od k o n i ,  na 8 dni aresztu. — 8. Stefan M a r 
k o w i c z  z Grąziuwy, 46 I., żonaty, k m ie ć ,  na 3 dni a- 
resztu. — 9. Stefan S a b o t  z Krasie, 4.> I., żonaty, kmieć,  
na 10 dni aresztu. — 10. Iwan W o j t o w i c z  z Z a le s ia < 
2 0  I., stanu wolnego, parobek , na 3 doi aresztu. — II.  
Kazimierz M a j k a  z Bartkówki 35 J. żonaty, kmieć, na 
6 tygodni aresztu. — 12. W aw rzeniec  M a j k a  z Bart
kówki, 25 I. żonaty, wyrobnik, na 10 tygodni aresztu.
13. Antoni D u c  z B ir lkówki,  67 I., żonaty, kmieć,  i 11 
Agnieszka K o z i o !  z Bartkówki. 50 I., żona kmiecia ,  ka 
żde na 3 dni aresztu. — 15. Marja . Ma j k a  z Bartkówki,  
26 I , żona kmiecia, na 24 godzin aresztu. — 16. Jakób 
1) u c z Bartków ki, 19 1., stanu w olnego ,  syn włościański,  
3tygodniow y areszt ś ledczy  policzony za karę. — 17. 
Michał K o z i o ł  z Bartkówki, 45 I., żonaty, kmieć, 4ly- 
godniowy areszt ś ledczy policzony za karę.

Z a  posiadanie cudzych dokumentów leyitymtcylnyeh.
18. Adam K r z e m p e k  1 7-arzycza w Szląsku, 32 1., 

stanu wolnego,  czeladnik krawiecki,  8lygodniowy areszt 
ś ledczy  policzony za karę.

Z c. k. sądu wujennego w Przem yślu .

P. S tanisław  Szezepanow skl. Słynny nasz gitn- 
(arzysla , przybył temi dniami do Lwowa i zamyśla dać 
kilka koncertów .

UkurfV przedstawienie am atorskie nastąpi, jak  
się  dowiadujemy, w styczniu, także na cel dobroczynny.  
I rządzeniem tego przedstaw ienia  zajmie się znowu p. 
I .ewakowski.  Bylibyśmy tego zdania, aby i na przyszły  
raz wybrano la k ie sz tu czk i , jak „Pośredniczka1* Korzeniow
skiego lub „Nieprzyjaciel  kobiet** z I r a n c u z. k i e ,g  o (jak 
to już przed kilku dniami donieśl iśmy, a nie Korzeniow- 
skego, jak wczoraj wydrukowano przez pom yłkę w korek
cie) .  Dramsla w amatorskich przedstawieniach bowiem  
większy ch rozmiarów, jak n. p. grany raz przez amatorów  
M i n d o w e, nie mogą się udać.

Ostatnie wiadomości.
M a d r y t  17. g- rud n i  a. Soticias p is z ą : 

1’onieważ jest to urzedownie sprawdzonem, że 
Anglia uważa powstańców w Domingo za stro
nę wojującą, więc minister Narvaez wręczył 
swoją dymisję. Epoca m ó w i : Na radzie ministe
rialnej uchwalono jednogłośnie, ogłosić w mowie 
tronowej zrzeczenie się wyspy Domingo. Królowa 
nie zgodziła się na to, i tern spowodowane zo
stało przesilenie ministerjalne.

Ealrie prostuje pogłoski o stosunku Francji 
do sprawy księztw Zaelbiaóskich, pisząc: „Pan 
Renedetti ntiał wprawdzie osfatniemi dniami 
długą rozmowę z p ministrem Risntarkiem, ale 
gabinet paryzki nie dał w ostatnich czasach 
żadnego znaku pochwalania lub potępiania po
lityki gabinetu berlińskiego. Rząd franeuzki za
chowuje absolutną rezerwę."

Francuzkie dzienniki donoszą, że z włoskiej 
armii puszczono 100.000 żołnierzy na urlop. 
Miało to nastąpić w skutek nacisku Rothschilda, 
który tylko pod tym warunkiem zaliczył rzą
dowi włoskiemu 124 milionów, potrzebnych do 
spłacenia procentów, przypadających na 1. sty
cznia. Wiadomość ta wymaga jeszcze potwier
dzenia.

Jak zapewniają, zamierza papież, w skutek 
zniesienia klasztorów w Polsce, wręczyć panu 
Meyendorffowi, posłowi moskiewskiemu w P a 
ryżu, paszporta.

Car moskiewski chciał wykopaną niedawno 
w Rzymie statuę Herkulesa kupić za 370.000 
franków. Właściciel tego wykopaliska odrzucił 
jednak te propozycję i przedał j ą  za połowę 
tej ceny papieżowi.

W parliimentarnem życiu kopenhagskiem za
szły dnia 15. bm. charakterystyczne wypadki. 
Landshng poparł rząd w kwestji konstytucyj
nej wbrew uchwale rady państwa, gdyż w 
czwartym i ostatnim odczycie propozycji rzą
dowej względem ograniczenia konstytucji listo
padowej, przyjął j ą  jednogłośnie znowu tak , j a k  
j ą  w swoint czasie za zezwoleniem ministerstwa 
sam zmienił. Projekt pułkownika Tscherninga 
względem bezzwłocznego zniesienia konstytucji 
listopadowe! i rady państwa, został poprzednio 
odrzucony. Minister finansów Dawid oświadczył 
przy tej sposobności, że ministerjum postanowiło 
wystąpić energicznie przeciw „ausolutyzniow i 
bluz" i rozwiązać natychmiast folksting w 
razie gdyby w wydziale, który ma być w y
branym z obu Izb, miała się ponownie objawić 
opozycja. Poseł Orla Lehman powołany został

do porządku, gdyż mówił ..o despotycznem 
mięszaniu się" ministerstwa w wolność naro
dową duńską.

Dzienni/i Warszawski w trzech wyrokach 
ogłasza karę śmierci na 8 osób. Wedle tego 
miano powiesić w Wilanowie d. 15. b. m.: Win 
centego i Józefa Biernackich i Kazimierza Ole- 
sińskiego. Dnia 16. zaś na stoku cytadeli war
szawskiej mieli zginąć na szubienicy: W łady
sław Wnętowski, Bronisław Jaskólski, Wincenty 
Broniewski, Fryćryk Frost i Edward Hochhau- 
zer, wszyscy pod obwinieniem, iż należeli do 
żandannerji tajnej.

Wydział finansowy odbył d. 14. posiedze
nie, na którem zajmował się sprawozdaniami 
komitetu o zamknięciu rachunków za r. 1862 i 
skonstatowaniem deficytu. Komitet zamknięcia 
rachunków przedstawił trudności, jakie zacho
dzą przy badaniu rachunków w myśl konsty
tucji, gdyż wykaz zaległych pasywów z r. 
1862 me został przedłożonym. Pan minister fi
nansów oświadczył, że wykaz raki jes t  niemo
żliwym, gdyż. zamknięcie rachunków było wów
czas całkiem inne, i niemożna się było zeń do
wiedzieć, jak ie  zaległości ma rząd wobec preli
minarza. Dr. Taschek wnioskował, aby zapytać 
o to Izby. Na wniosek dr. Herbsta zwrócono 
całą sprawę komitetowi siedmiu, aby się poro
zumiał z ministrem finansów, o ile taki wykaz 
zaległych pasywów jest  możliwy lub nie.

Potem nastąpiło sprawozdanie komitetu w 
sprawie deficytu. W skutek zredukowania po
życzki srebra przez pożyczkę podatkową, w y
nosi suma całkowita deficytu 77 milionów złr. 
Jeżeli się jednak  od tego odciągnie sumę na 
wypłatę długów z. wyjątkiem wygranych w po
życzce loteryjnej, które równają się wypłacie 
procentów, to redukuje się deficyt, spowodowa
ny bieżącemi wydatkami, na 22*/, milionów, nie 
uwzględniając kredytów dodatkowych i kosztów 
na potrzebne w tym roku operacje kredytowe. 
Komitet Konkluduje, że przy bieżącym bilansie 
oszczędzić należy najmniej owych 22V, milio
nów i sumę powszechną lo kredytowych opera- 
cyj. Sprawozdanie będzie drukowane. Następne 
posiedzenie nastąpi 7. stycznia.

W Pradze czeskiej rząd pensjonował 
radzcę szkolnego, Wenziga, dyrektora tamtej
szych szkół realnych, męża wielkich zasług 
— BfewM— aw eM B— ■ a w e — — a— B

Telegramy Gazety Narodowej.
P aryż <1. 10. grudniu. Umarł tu 

dziś Bałabin, który do z. r. był posłem 
moskiewskim w Wiedniu. Wczoraj wy
wieziono ztąd także ciało Daytona, zmar
łego przed tygodniem posła Stanów Zje
dnoczonych przy tutejszym dworze.

M adryt 10. grudnia. Nastało tu 
znowu przesilenie ministerjalne. Nutieiat 
ogłasza, że został nowy gabinet złożony 
z żywiołow umiarkowanych, który chce 
postępować wedle konstytucji bez reakcji.

C i ę s c  u r z ę d o w a .

K onkurs finansowej dyrekcj i lwowskiej  
na posadę poborcy podatkowego z pensją  
945 zfr.

— Na dwóch nauczycieli  klasycznej fi
lologii p 7,y kolomyjskiem gimnazjum. Termin  
15. grudnia.

~  Stypendium  t>0 zł. dla ucznia szkół re
alnych , pochodzącego  z W adowic .  Termin 
do Końca stycznia 1865.

E d y k t ą .  Sąd p ow ia tow y  w  Busku za
wiadamia, iz dla spadkobierców Jakoba Kohl 
kuratorem obrany Mechel Kohl. — Sąd p o 
w iatowy niżnnkowjecki zawiadamia, iż w 
Oprawie egzekucyjnej Jara Sabatowskiego  
przeciw W ładysław ow i hrabi Humnickiemu  
następcą obrany został dr. S en n a k .  —  Sąd  

w idowy przemyski uwiadamia Annę Ga
briel o pozwach ekstabulacyjnych_ dotyczą-  
c ych dóbr Mikowa, Komańcza. Dołżyce.  Du- 
• satyn  i Prełnki;  kuratorem dr. Madejsi , — 
Sąd krajowy lw ow ski  zawiadamia Walbrję  
N ow osilska o zaingrosowaniu aktu nolarjalne-  
Ru ha  dobrach C zyżow ice  działu familijnego.  
Kuratorem dr.  Madejski. — Sąd pow iatow y  
nizankowiecki zaw iadam ii  Władysława hr. 
t łumnie* ago o prowadzonej egzekucji przez  
panią Józęfę Postrzelską.  Kurator dr. Sermak.  
W ł j  ^ powiatow y niżanketwiecki zawiadamia  

*“ y-ław a hr. Humniekiegr o prowadzonej  
j  c  J«na Gorczyckicgn egzekucji.  Kurator 
z a w ^ W k‘ ~  S *»d pow iatow y kotomyjski
A,, t  undr'* B a r 1*1,0' kalaSlralneg°  adJunkta

—  Lwuwsfci k ra i .  sąd og łasza  na 3. lute-  
* 3. m arca  1 ą. kwietnia 1865 sprzeda/

| Um Prf e ‘  ,cytaci9  - . d o b r a c h  Radruż i Smo- 
len  intabulowanych, K „ rator dr. Hoiński.
t ?  ■ k .R l ° ~ y  ,w ow sk i  -adamia Edwarda
Słeinkeilera o uchwałach tabularnych tyczą
cych się dóbr Samoklęski.

Licytacje. W urzędzie mtsjgkim w Ha 
■iczu dnia 30.  grudnia 1864 i 5 . j j j  sty.
cznia 1865 dla reperacji  i budowy szpita lu .__
W sądzie powiatowym wadowickim  dnia 19 . 
stycznia 1865 dla sp rz ed a ły  realności  Ignace
go Nowaka_ w  W auowieach  nr. 6 6 |1 9 9 .— W 
Powiecie Milówka d. 20. grudnia hr. dla do- 
stawy żywności  tamecznym aresztantom.

— U finansowej lwowskiej  dyrekcj i w z g lę 
dem w y d z ie rż a w ie n ia  głów nej  trafiki w Trem
bow li  przez oferty do 10 Btycznia 1865. W a
dium 100 z ł .— W z łoczowskim  U rzędzie  po
wiatowym  dla w ydzierżaw ienia  ta rg o w e g o  i 
Placowego miast- Glin n przez oferty do 
!8 . b. m. Wadium 26 zt. 20 kr.

—  U urzędu powiat, w Pilznie na 21. i 28. 
Rrudpia w  celu w ydzierżaw ienia  propina
cji w  m ieśc ie  Pilznie. U władzy obw. « Wa-  
dowicaeh d. 20. grudnia b. r. w  celu  w yd zie 
rżawienia podatku konaumcyjnego w Żywcu,  
wadjum 176 zł.

Splo osób w i  L w o w i e  ; m a r l y c h ,  od
22. do 30.  listopada 1864 Balke Karol, radz- 
ca Izba obrachunkowej.  80 lat m . ,  na spara
liżowanie  płuc, Polry Józefa, małżonka u rzę
dn ik a ,  22 lat m .,  na suchoty ,  Pinon Anna, 
ftąłżonka urzędnika, 28 lat m „  na suchoty,

Rel.an Karolina, akuszerka, 65 lat rr„ na za
palenie  mózgu, Bicci Leopold ,  syn kupca, 19 
lat m., na suchoty, StoKańska Józefa, kra- 
marka, 46 lat m., na wodną puchlinę , Kreto- 
wska Franciszka, żona kraw ci ,  54  lat m., na 
sparaliżowanie płuc,  Porski Leopold, szewc,  
80 lat m., na sparaliżowanio p łu c ,  Barańska 
Marja, wyrobnica, 70 lat m.,  na sparaliżow a
nie p łu c .  Zibauer F ry d ery k ,  woźny, 42 lat 
m., na zapalenie płuc, Szóslak Józef, w oźny.  
60 lat m.. na zapaleni* p lu c ,  S tankiewicz I- 
gnacy, stolarz, 49 lat m., na zapalenie pluc,  
prócz lego 72 usób, po największej części  w y 
znania chrześciańskiego i żydowskiego.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

C e n y  dóbr s k a r b o w y c h  w Galicji i na 
Bukowinie, mając-ych być sprzedanemi w r. 
1865 na licytacji,  są następujące :

W G a l i c j i ,  państwo Spas cena w y w o 
ławcza 500.000 zł., państwo Łomna 200.000  
zł .:  Borynin 340.000 zł.; kilkanaście mniej
szych cząstek i parcel le ś o y c h :  1,423,090 zł,; 
Mrzyglód 200 .000  zł.; Moiienice 400.000 ił .;  
Sambor 200.000 zł.: kopalnie galmanu w Ja
worznie i siarki w S w oszow icach .

Na B u k o w i n i e :  lasy i grunta w Zucz-  
ce 500 .000  zł.; zakłaO kąpie lowy w Dornie w  
p ow iecie  Kimpolung 3.000 zt. i kilka innych  
mniejszych częśc i ,  tak, że  w ogóle dobra izą  
dow e do sprzedania w obydwu prowincjach  
wynoszą  4 miliony. Jak wiadomo, wyraziła  
Rada państwa życzenie ,  rby sprzedaż dóbr  
tych nastąpiła w drodze parcelowania  w c e 
lu najkorzystniejszego spieniężenia  tychże.  
Pen P lener  ośw iadczył iż zarząd finansowy  
rzeczyw iśc ie  dąży do sprzedania ich w m a
łych częściach, lecz często “konomiczno-poli-  
tyczne i f inaneowe w zględy „stoją na prze 
szkodzie  rozdrobnieniu \ iększych dóbr."

1. powodu dochodzących zew sząd  użaluń 
na chybione tegoroczne zbiory i opóźn io 
ne n nawet po częśc i  n iedokonane w zwykłej  
rozciągłości zasiewy j e s ie n n e ,  prezydjum To
warzystwa rolo. krakowskiego uznało pilną  
potrzebę zebrania szczegó łow ych  , wiarogo-  
dnych, ile możności cyframi uwydatnionych  
pod tym względem wiadomości,  dla zrobienia 
1  nich użytku, jaki się właściwy m i stosownym  
okaże. W tym celu przeto rozesłano do w szy
stkich korespondentów powiatowych w e z w a 
nie, aby wiadomości najdalej do I. grudniz  
r. h. nadesłali ,  wypełniając cyframi rubryki  
udzielonych im jednocześn ie  drukowanych  
szematów, któro przedstawią porównawczy o- 
braz rezulia iów tegorocznych pod względem  
plonu, omłotu , wagi ziarna i stanu zas iew ów ,  
z datami odpowie  in u m i  lal zw y k ły ch .  Nie* 
w ! id o m )  nam, eo też uczynił komitet  lw o w 
skiego Towarzystwa agronomicznego w tym 
w zględ z ie .

— C. k. T ow arzystw o  zoologiczno-botani-  
czne w iedeńsk ie  zwróciło  uwa°-ę na pojaw ie- 
nie s ię  w  najnnw.zym czasie z b o t c  n l s s -  
cząryeh owadów, które w nitk lórych  oko
licach tak znaczne w yrząćzi ly  szkody, że mi 
siano przyehylic s ię  do zelżenia w podatkach

gruntowych. — Ponieważ w ięc  tęp ien ie  tych 
ow ad ów  staje się koniecznością , do tego atoli 
potrzebna jest  dokładna znajomość natury i 
trybu życia tych szkodników, przeto m ini
sterstwo w ezw a ło  Towarzystwa rolnicze,  aby 
o wydarzających się t ego rodzaju szkuJach  
donosiły  w łaśc iwej  władzy politycznej z m o
żliwie dokladncm podaniem wszelkich s z c z e 
gó łów, mianowicie  lei aby egzemplarze szko
dliwych owadów, dla ich zbadania, zoologi
cznem u Towarzystwu w iedeńskiem u p rzes y 
ła ło .  Poniew aż w roku bieżącym niemałe  
szkody w yrządzone zostały, mionov.icie w 
pszenicy ,  w niektóryrh okolicach Galicji z a 
chodniej, przez rupio much., t li I o r o p s 
l a e n i o p u s  (Meigen), komitet krakowski  
okazał gotow ość  złożenia objaśnień przy p o
mocy b iegłego entomologa, członka Tow , dr. 
Teofila Żobrawskiego.

— Prezydjum Towarzystwa gosp .  ruin. w  
Krakowie wniosło  prośbę do mnistorstwa  
sianu i wydziału kr ow ego  o przyznanie na
dal, a co najpilniej na rok 186.5, suhsydjum  
dla szkoły r e l i i c / r j  czernichow skiej. W
załatwieniu tego nodania wydział  krajowy  
doniósł  21- września, iz żądanie Tow-arzystwa 
poparł ze swej strony przychylnie w przed
stawieniu  do prezydjum namiestnictwa; dnia
4. października otrzymał komitet przez p o 
średnictwo komisji  namiestniczej odpis re
skryptu ministerstwa stanu z dnii. 13. w r z e 
śnia rb. w odpow iedzi na podanio Towarzy
stwa z dnia 1. maja i 6. września z o zn a j
mieniem, iż subwencja dla szkoły czernichow*  
skiej  zamieszczoną została w preliminarzu  
funduszu k ia jow ego  na rok 1865 w dntycb 
czasowej w ysokości  2 .100  zlr. w .  a., że  zaś 
żądanie o pod w yższen ie  tej subwencji .  7. p o 
wodu w ysokości  dotychczasowych dodatków  
na potrzeby krajowe, uwzględnionem być  
nie może.  Winniśmy tu donieść w odniesieniu  
do korespondencji  z Krakowa  ̂ funduszach  
szkoły  czernichowskiej,  że  z i l e g ło ś ć  za s ty 
pendystę  Krychtę została już złożoną.

Suchary  m i ę s n e  Oe. C. z t .  donosi,  że 
zawiązało się towarzystwo" handlarzy bydła,  
mające za.niar w Galicji urządzić fabrykę  
takzwanych sucharów z mięsa. Wyrób ten  
nokazul »ię po raz p ierw szy  na wystaw ie  
londyńskiej  przed dwoma taty i zw róc ił  na 
s iebie  pow szechną  uw agę ,  albowiem przydaje  
się szczegó ln ie  dą prowiantowania okrętów i 
twierdz leniej niż mięso w ęd zon e .  W  Bernie  
istnieje już  taka fabryka.

L w ó w  16. grudnia. ( C e n y  t a r g o w e . )  
Mec pszenicy 2.93, żyta 1.85, jęczmienia 1.60, 
owsa 1.1, hreezki 1.8.5, grochu 2-80, kirtofli
1.50, celnar siana 1.48, słomy 66 c.. 1 sąg  
drzewa twardego 10,95, miękkiego 9 zlr. w .a .

Lwów 17. grudnia. W domie komiso-  
w-ym Niewiadomski «t Sem etkow sk i  notow a
no w bieżącym tygodniu następujące cen y:  
korzec pszenicy (1711 fnt.) 5 . 8 0 - 6 . 1 0 ,  żyi« 
tegorocznego 3 8 0 — 4 zł. ,  żyta zeszłorocznego
(160 fnt.) 4—4.30, ows, 1.80—2 zł., jęczmienia  
3 —3.70, grochu 5 —7 zł., hreezki przed roga
tką 3 — 3 / 0  n r o s a 4 z ł . ,  fasoli czerwonej 4 — 
4 .5 0 :  białej fi.50—6.7 0 ;  koniczyna korzec 180 
funtów 4 5 —55 zt , any/u moskiewskiego ctr. 30 
do 32 zt.. anyżu płaskiego 1.3—15 zT:, rzepa
ku korzec 8 — 9 zł., rzepakow y olej destyl.  28

zl., kmin clr. 14— 15 z ł . ,  chmiel  40, 50, 55,  
60 zl Najpiękniejszy aż do 85 z ł . ,  spirytus  
31grad. ja  rogaiką 95 kr. za garniec., na 
s ienie lnu ctr. 8 .50—9 50, s iem ię  clr. 3 ,70  do 
4 zł., len celnar 14—21 zl.,  s łoma ctr. 45 du 
47 centów, siano sąg 2 0 — 30 zł., miód cetnar  
27—28 zł. netto,  j sg ły  korzec 12— 14.50, gru
ba kasza hreczaLa Korzec 8 —8.50, kukurudza  
korzec  6 —6.50. sąg drzewa bukow ego  13 do 
14 zł., sąg  drzewa sosn ow ego  8 —9 zt.

Bnnkroctwa. W W iedniu d. 12. b. m. 
zawiesiły  wypłaty  fiimy : Schulz und Zipser  
(h. su k n e m ) ,  w Bielsku Johsnn Zipser i Ge 
hriider Ripper, w Beic lienbergu Franz Do- 
mulh (w szy scy  fabrykanci sukna.)

Pociągi na kolei ir la z n r j .
Odchodsę- Ze Lwowa do Krakowa 5 

godz. 20 min. w ieczór  i 5 godzina 10 min, z 
rana. Z Krakowa do W iednia 7 godz. z rana, 
3 godz.  30 min. po p o łu dn iu ;  do W rocławia,  
do Oslraw ) i przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus i do W arszawy 8 godz. z rana; do L w o
wa 10 godz. 30 min. z rana i 8 godz. 30 m.  
po połudn iu ;  do W ieliczki l l ć g o d z .  z rana. 
Z Wiecnia do Krakowa 7 godz. 15 min. z r' 
na, 8 g. 30 m. w ieczorem . Z Ostrawy od 
Krakowa II  godz. z rana.

P r i , y e h o d u | :  Do Lwowa z Krakowa 8 
godz. 32 m. z 1 .na, 9 g. 40 m. w ieczorem .  
Do Krakowa z Wiedn.a 9 g. 45 m. z rana. 7 
g. 45 m. w ieczorem : z Wrocławia 9. g. 45 
m. z rana, 5 g. 20 m. wieczorem; z Waisza-  
wy 9 g. 45 m. z rana ; z Ostrawy nu Bogu 
inin (Oderberg) z Prus 5 g, 27 m. p-' po łu 
dniu; ze Lwnwa 6 g. 15 m. z rana, 2  godz 
54 w i  po połudn iu ;  z Wiel iczki 6 godz. 20 
min. w ieczorem .

P rzyjechali il. 15. grudnia .
Pp. Slawiknwski T. z S iepnićy ,  Augu

stynowicz B z Kniażego, Garapich W. z O -  
b ro w a ,  Muller K. z D ubiecka ,  hr. W j lc z e k
II. z Samoklęsk, Słonecki Z. z la r o w ir ,  Bo
gdanowicz M. z P rzem iw ótek .

Wyjechali d. 15. grudnia.
Pp. Sahaydakowski F. de Zaleszczyk .

Kurt* i w o ^ ą l i ! ,
z (lnie 16. grudnia.

Otjkat holender- i ■ -
Bukat oesfcntkl - • •
Muijk , „ s k i  j(M'mperjal . .
Mookiuwaki rubel srebrny  
Kn^kiewsk- rubel p s o ie r o w y  . 
Pruski talar kur. . . .
RnU- l is ty  s  iat w  a- > ./
• ' M y  r y  t. na fe. ? |
G lieyj . ohliir. indem »■£ §
f  - ź . , : K s  narodowa '} 3‘
A s t e i  ie ; .  g z

Dają ląibtą

w. a. a .  K.

gh  ! d y  ; u*
5 49 f  r? S )
5 50 5 56
9 52 9 65
1 83 1 85
1 51 1 53
1 73 1 75

73 25 74 -
76 91 7 69
V I  95 73 62
78 97 79 63

222  67 225 33

T e l e g r a f o w a n y  k a r a  w i e ó c ń a k l . w A
z dnia 16. grudnia . KI ct

Oblij.  d ługu  pańs. 5V, ta  10o gj. m. k. TO 75
P u iy e z k a  n ir  1854,5°). t a  100 g .  ll k- 79 40
L osy  z  r. I 860 9J 87
Akcje  banku ---Tod. la 1000 * I. 774
A kcje  T o w a r z y s tw a  kred. na A90 «1. 170 40
London 10 funt sz ter lingów U 6  60
D u k z ty  cesarsk-e  sztuka , . 5  54
Srebro 100 c<r. w ». • 116 —

W i e d e ń  1 5 .  g r u d n i a .
P łacą £ adaia

złr. | ci . złr.j et .
a Metaliki na w a ł .  a. .  . 65 90 66 Id
„ P o ż y c z k a  naród. . . . 79 55 79 65
„ Metaliki n i  m .  k. . . . 70 80 70 90
„ Obi. ind niż. a u r a .  . . 90 50 90 ”5

„ „ w ę g i e u .  . . . 73 50 74 00
„ ,  „ chor. 1 b a n . .  . 75 50 76 00

a » s a - ic y jsk .  . . 73 25 73 50
„ bukowińs .  . . 71 25 71 75

,  ,  > iledm.ogr. . . 71 25 71 50
P o i y c i k l  l o t e r y j n e .

L o sy  p o ż y c z k  z  r. 1839 . . >53 50 154 50
n s a 1854 • • 88 75 89 25

.  1860 . . 93 20 9 3 ,3 0

.  1 8 ^ 81 55 81 60
„ * najuow. z r. 1864 86 75 87 00
,  k r e d y t o w e ......................... 1 2 6 )90 127 10
,  La. E s te r h a z e g o  . . . 104 00 106 0 0
,  ks .  i S a l m ............................... 31 '00 31 51/
,  Lr. P a l l f y ................................. 28! 25 29 75
„ ks. K l a r y ............................... 27125 27 75
„ hr St.  Gonois . . . . 28 25 28  75
„ miasta B u d y .......................... 26 75 27 25
„ k t .  W indiscbgratz . . . 16 50 17 00
„ hr. W a l d s t e i u ........................ 18 50 19 00
„ hr K eg lev ich  . , . . 14 00 14 50
,  R u d o l fa ...................................... 12 00 12 StV

A k c j e  b a n i t a  1 p u e n t
Bunfcu u a r jd .  a u s f .  . , .

77st!
0(7 7 7 6 ,0 0

„ aoglo-austr . . . . 00 81 50
Zakłada k r e d y to w e g o  . . - 
Kolei półn. F erdynanda .

1 73 ,70 173 8 )
185 30 18 '. 4 0

„ galicyjsk iej  . . - 2 23  20 223 40
pzerniowiec .  ■ wpł. 2 5 7 ’ ■ 4 3 ,0 0 43 ro

Maras o a g r a n l e z n e
(3-miesięczne) m

A u g sb .  100 złr. nr. 98 45 98 55
Frankf. u. M. 100 . . ’ 98 50 98 60
Hamb. 100 m.irk. . .' 87 8 0 88; On
Londyn 100 f u n . . . . . 1 16 ,60 116 75
P aryż  100 frank. . . . 46 45 4fi j 50

W a r s z a w a  15  g r a d n i a .
P ó l im p erjs ły  . . . .  rubli 0 0  00 00 00
L is ty  z a s u w  ic III ok. „ 14 61 14 61

kupon.  „ 00 119 00 00
A kcje  kol. “c i .  w ar .-w ied .  „ 7 7 109 _ _
A kcje  kol.  że l  w a r .b y d g .  „ 8 4 (6 7 85 00

Paryż 15. g r u d n i a 1 I
Renta 3 j „ ...................................... | 66 i 20 | 00 00

Londyn 15. grudnia.
K n o s o l e ............................................ 89 V. 90 ;00
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A D O L F  S I E G E L ,
fotograf we Lwowie

■a a i i b z e j  ulicy K arola Ludw ika, I. 27< kolo c. k. Poczty w domu p. J  Balka , 
u w iad sm is ,  iż wrócił  z s w y c h  podróży fotograficznych, i

otw orzy ł znow u sw ój zakład  fotograficzny, gdzie jak  
przedtem  fotografow ać będzie dalej.

P odróże  różne, przedsiębrane w interesie  fo tograf i i ,  n ła tw ity  mi zapoznanie s ię  z 
rozmaiteaii  metodami z a g r a n ic z n e m i , na c o  sz czeg ó ln ie  zw raca łem  u w sg ę  moją. — J es tem  
przeto  w s ta n ie ,  dootu.ezać fotografie znacznie taniej.

N ajdokładniejsze podobieństw o, jakoteż  udatLa robota fotografii  — sp od ziew am  
i j ę  — i e  mi zjednają  najlepszy  o d b y t  ze  strony  Szanow nej  P .  T. Pub licznośc i .  1219 1— 1

12 sztuk fotografij w  formacie kart wizyto
wych 4 złr. w. a.

¥ ygran e : 250 .000 , 200.000  z łr. w . a.

w*

so

Promesy «• losy kredytowe
1092

po 3 zlr. 50 cent. i na ste npel 50 cent. w. a. 
n a  c i ą g n i e n i e

d n i a 2 . s t y c z n i a  8865, 9 - 1 2

ttndolfa losy pożyczkowe, j
Te logy 8% nietylko hypotekainie dostatecznie zabezpieczone, ale ^  

Ukże przez r,.ąd państwa gwarantowane.
L os kosztuje 12 zlr. 30  centów  w . a. |

Ciągnienie dwa razy do roku. w
D o  nabycia w haudln F R Y D E R Y K A  S C H U B U T H A  w e Lw ow ie-

4 0 .0 0 0 , 20 .000 . 1 0 .0 0 0  z l r .  w .  a

Nr. 375  D  D . P .

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od ognia i od gradu
1208 2-3 w  K r a k o w i e .

W yciąg z rachunków zabezpieczeń od gradu z roku 1864.
Wydano polio szt. 618, któremi zabezpieczono wartość zlr. 2,663.759. 

P R Z Y C H Ó D :  R O Z C H Ó D :
Zebrano z s l ic z e k  . . . . • ...............................złr. 58 941 cn t .  5H C ię ś ć  k o s i t ó w  organizacji w y n o s z ą c y c h
P rocenta  od g o tó w k i  i w e k s l i ................................ „ 1.103 „ 4 2  w o g ó le  zlr . 1.254 cnt. 17 . . • . zlr.  454 cnt. 17
Zwrot  od T o w a r z y s tw  kontrauekurscyjnych  W yn agrod zen ie  za sz ku d y  w raz  z koszta-

za  s z k o d y  i p r o w i z j e ..................................... „ 8.515 „ 85 mi l i k w i d a c j i  „ 15 .829 „ 61
O płaty  na portorja i s t e m p l e ..................................„ 532 „ 09 Premia za k o n t r a a e u u r a c j e  „ 19 755 „ 89

 Z{r  69 092 cnt> 93  K osz ta  ad m in is trac j i .......................................................... .  Ą £ £  ,  -

Z o g ó ln e g o  przychodu o d p a d a :  prowizja  Zlr. 40.109 cn t .  67
a g e n t ó w ...............................................................  3.473 „ 95 C zysta  p o zo 3tatość 431*/,0o %    25.b09 „ 31

Złr 65 .618  cnt .  98 |Złr. 6 5 .618  „ 98

P o w y ż s z a  pozosta łość  zlr. 25 509 cnt. 31 w m y śl  statutu rozkłada s ię  jak  ir s ię p u je :
a) p o ło w a  na fundusz r e z e r w o w y  9  39 ......................................... złr. 12.754 cnt. 66 .
b) Z drngiej p o ło w y  zw ro ty  cz łon k om  zlr. 11  788 cnt. 20

U ła m e k  **/,i, '/« na fund. rr-z. 9- 39 I. 3. . . „ 259 „ 16
Prow izja  agentom  do w yp łacan ia  zw rotów  „ 707 „ 29 „ 12.754 ,  6 5 .  Razem  juk w yżej  złr. 25.509 cnt 31 .

Z w r oty  p o w y ż s z e  20*/, od za l iczek  w y n o sz ą c e ,  s to so w n ie  do rozporządzenia R a d y  Nadzorczej,  m o g ę  być z j  podpisaniem  w ła śc iw y ch  k wi
tów w agencjach  T ow ar zystw a  p o c z ą w s z y  od 1. s tyczn ia  1865 odbierane.

Stan funduszu rezerwowego działu gradowego.
Zebrano w  roku p ierw szy m  1864 2 7 ,  od zaliczek

5*/, od w yp ła ca n y ch  szkód  
5 0 7 ,  nozostałi  śc i  z roku Igo  
*V,„  V ,  jako ul ■ inek z r tu

Majątek funduszu r eze rw o w eg o  w y n o s i  w I . roku

złr. 1 .180 cnt. 40
771 „ 77

12.754 „ 6o
259 .  16

złr. 14.965 cnt. 99

W  sk u tek  u ch w a ły  R a d y  Nadzorczej w yk az  półroczny  stirm T ow arzystw a  w dziale  o g n io w y m  o g ła sz a n y m  nadal nie będzie .  
Kraków dnia 24. l i s top ad a  1864.

H. W od zick i uyr i H. K ieszk o w sk i
W . B iesiad eck i Dyr u E. K andler

W  d o w ó d  potw ierdzenia  zgodnośc i  z rachunkami-.

P i o t r  G r O S S  W ic e p r e z e s  R a d y  N adzorczej .  E d w a r d  D z W O n k o W s k i  C złonek  R a d y  Nadzorczej.
Z y g m u n t  D ę b o W S k l  C złonek  R a d y  N adzorczej .

Dyr.  rererent. 

Szef  rachunkow ości

H óch st w ich tig  ftir jed en  
P rovin zb ew oh n er.

Komissionen fiir Wien.

UWIADOMIENIE.
N iż .j  podpisany  ma z a s zczy t  zawiadomić S zan ow n ą  P u b l ic z n o ś ć , iż ca łk iem  na s ie b ie  obję

i na n o w o  urządził

D em  B e du rfn isse  v ie ler  Provinzbew obncr  
in ihren cf t  nnhedeutenden A n geleg en h e i ten  
aaf eine billlge W e is e  mit Wien in V erkehr  
i c  treten e n tg eg en k o m m en d ,  besorgt  Dr.  
Schierl  W ien ,  A lserstrasse  Nr. 35 :

E i n k S a f e u n d  V e r k a a f e  aller Art, E i n -  
knasiraagea, Mahnnngen, Klagca. Ver- 
treśangeu und Nacbforsehnngen  hei Ver- 
luBwcwwłtiR n , GBngi z a  BehOrden, na
mentlich B e tre ib u cg  der E r led igu n g  anbśngi-  
g e r  A n g e l 'g e n h e i te n ,  fibcrbanpt Y erm it t lung  
nnd  Anskunfte jeder  Art . 1216 1— 2

D * s  Honorar bleibt ganz  dem  Belieben  
des A uftraggebers  uberlassen ,  w i i 1 sber vor- 
h iaeia entrlchtet .  V ie le  k o st sp ie l ig e  R eisen  
nach W ien  konnen biedureh ersparl oder  
d o c h  nach v o rh ergfgan gen er  V orbere itu i ig  
mit grósaerem E r fo lg  nnternommen werden.

Jako  odpow iedn i  podarunek świąte- 
c z a y  I now oroczny p o leca  poupi-  

sany  ze  św ie że j  przesełk i

c .  k .  nprzyw.

MEDITRINĘ POMADĘ
n a  w ło s y  i O rientalną W od ę  
M editrinę na p o ro st w ą só w ,
które  aą sporządzone z arom atycznych  
roślin W schodu ,  w yp rób ow an e  od zn a 
k om itośc i  lekarskich  i chem icznych  u- 
miejętnie  i .praktycznie i w ie lostronnie  
zaleoone.  śr o dk i  t e ,  jak d o w ied z io n o  
z rozb iorów  chem icznych ,  p rzeszk a 
d za ją  w ypadaniu  i s iw ien iu  w ło s ó w ,  
p o b u d z a ją  p e r y f tr y c z n ą  cyrkulację  i 
p rzyczyn ia ją  się  ty m  sposobem  natu
ralnie d o  rozwoju  ceb u lek  w tosu  a 
w ię c  d o  porostu  w ło só w  na miejscach  
w y ł y s i a ł y c h .  P o  ty s ią ca ch  p o m y ś ln y ch
rezultatów  w  czas ie  6 - letniego istn ie
nia, z y s k a ły  sobie  sw o ją  szczegó lną  
skutecznośc ią  s ła w ę  eu ro p ejsk ą ,  która  
czyn i  zb y te c z n e m  wszelki* da lsze  za
chwalanie .

M. M ally,
f a b r y k a n t  p om ady M editryny.

J ed en  s ło ik  lub  j e d e n  f lakonik  
w raz  z  instrukcją u ż y w a n ia ,  dostać  
moŻLj p o  1 zlr. w. a., w aptece p. 
ADOLFA BERLINEHA » e  Lw o
wie i we w s z y s tk ic h  znaczn ie jszych  
t j  l e k a c h , tudzież domach ha n d lo w y ch  
i ;  prowincji  12 2 0  1 —3

SYROP Z  NADFOSFORONU
pp.g m m a u l t ł ic : wteobzi,  PMtrzu

lj r z y g o t o w i n y  przez pp. Grimault  e t  Cie. apt  
leczy  s ł a b o ś c i  piersiow e, uporczyw e k a 

s z l e ,  grypę i katary.
Jes t  to  now e przed n iego  smaku l e 

karstwo , uśmierza n aju p orcz yw szy  kasze l ,  
koklusz ,  katar i g r y p ę .  L e c z y  w yborn ie  roz- 
ątrzenie p łac i n ieocenione sprawia sk u tk i  
w cierpieniach suchotn ików . D zia łan ie  s y r o 
pu teg o  nśmierza i łagod zi  najnieznośniejsze  
k a s  o, _ pod j e g o  w p ły w e m  potnienie nocne  
nstsje  i ch orzy  w k rótce  o d z y sk a ją  z d r o w ie  
czerstw ość  i tuszę normalny

Cena 1 zł . 80 k r . ,  z opakow aniem  2 z ł .

S k ład  dla panów a p te kar zy  w e  L w o w i e  
u E. RGKERA, w W arszaw ie  u Józefa Mro- 
aow skiego ,  w  W iln ie  u C hrościck iego ,  w P o 
znaniu u Elsnera, w K ijow ie  u Marcińczyka,  
1 u apt. p. Necze ,  w K rakow ie  u Molędziń-

1U, (v_47

w hotelu K rakow skim  (przy u l icy  Piekarskiej.), gdzie  j e g o  usilnem etaraniem j e s t ,  g  >■ 
ścioro p rzyb y łym  z p r o w i z j i  — ja k  niemniej w p od róży  będąoym  i tutejszym, dobremi I 
sm aeznem t po traw am i, po najm leiniejszych cen ach , tak  p o d łu g  Spisu potraw, jako  

też  i w abonencie m ie s ię c z n y m  rzetelnie uslnżyć .
Zarszem  zawiadamia Szan ow n ych  Gości,  l i  sp row adził z  najsłynniejszych winnic ró 
żne storę w in a . ja k u  to:  Zielenlaki i Inne gatnnki węgierskich aaslrjackich i z a 

granicznych win, k tóre po cenach 1213 2 —3
j a k  n a j t a ń s z y c h  s p r z e d a j e .

Uwiadam ia także , iż w sze lk ie  zamówienia  1 stow n e w jak  najkrótszym czaaio i jak  najrze
telniej  w ed łu g  żądania zaduw oln iająeo  dla strony uskutecznia .  — D ziękując  za d o ty c h c z a 
so w e  w z g lę d y  Szanowna) Publiczuo»ci,  u s i łow ać  będzie przedsiębiorca i nadal na ta k o w e  s o 
bie zas łużyć .  L w ó w  13. grudnia 1864. F ran ciszek  H orvath  ,  traktjernik.

C H IŃ SK IE J i; HLRIIATY
\ z|zbioru lat

1863 i 1864
sprowadziłem świe
żo i polecam szcze
gólnie wszelkie ga
tunki herbaty tego 
świeżego transportu.

1 funt złr. 1.60, 2, 
2.50, 3, 4, 5, 6 , 8.

F ryd ryk
S c h u b u t h

949 w  Rynku. 6 6

P ojedynczo W Brodach Hurtem
c.  k. u p rzyw ile jow any  S K Ł A D  fabryki p atontow anycb  k -p e lu s z y  i * buwia p i lśn iow ego

ftóUriga i Spółki z Pragi
w Br .dr.cli, u l i c a  L w o w s k a  naprzeciw c. k. urzędu Telegraficznego, polec* 

sw ó j dobrze z a o p a t r z o n y  zapas

Kapeluszy jedwabnych i wełnianych
n ajn ow szego  f a s o n u ,  ubranych k a peluszy  dla kobiet  i d z i e w c z ą t ,  tud z ież  j o p e k , s tro jów  
d z ie c i ę c y c h , sz ty f i^ iów  męzkicb i butów w y s o k ic h  z najdelikatn iejs iej  pilśni wełnianej z 
podw ojnem i pod eszw am i i obszyc iem  z lakierowanej akóry cielęcej tub"juchtow ej; p z ty f le ty  
dla kob ie t ,  dz iew cząt  i dzieci , ca ło  lub do p o ło w y  obazyte  sk órą  i z  mocnemi p o d e sz w i  
mi skórzanemi — m s z t y  sn lonc o-e, szkarpetki p i l ś n io w e ,  patynki i p od k ład k i  do  butów,  
czapraki, pilśni do f i ltrow aniu ,  lakierowane cz a r k i ,  tacki pod p i w o ,  obrączki n a g n io tk o w e  
i t. p. — Zamówienia z prowincji uskuteczniają  s ię  b e z z w ło c z n ie  za n ad sy łk ą  miary 1 za 
przekazem  p o cztow ym . — Kupujący hurtem mają zap ew n ion e  osob n e  korzyśc i .  1217 1 — t

BEZWOiYNA 
m c  a .  i i '  m .

do lamp amerykańskich
jeden  fant . . . . p o  ‘27 cnt. wal austr.
jedna m k r a  . . . .  54 „ „ „
tu d z ie ż  inne gatunki nafty  bardzo tanio na

sk ła d z ie  nafty  
A D O L F A  S I E G L A

obok o. k. P o c z ty  w e  L w o w ie .
1219 1— 1

N a k ladem  K r ę g a m i  i W yd a w n ie tw a  d j le ł  k a 
to l ickich  w K rakow ie  w y s z ły  i są  do n a b y 
cia w e  w szystk ioh  księgarniach k r ajow ych  

i zagranicznych  następu ące  dzie ła  :
C-w irzen ia  d u ch ow n e,

czy l i  lekarstw o n ieb iesk ie  d l i  c z ło w iek a .  
(Z I g o  w yd an ia  „P raw d y  nad Prawdami*  
do ćw iczeń  d u cbow uyeb  znstósow ane i p o 
mnożone).  Napisał  ks, F e l i k s  G o n d e k ,  
pleban a K rzy ża n o w ic  (d iecezj i  tarnowskiej).  

Cena egzem plarza  80 ct. w . a. 
K atechizm  roln iczy  

dla  m ło d z ie ży  wiejsk iej .  — Napisał  W i n 
c e n t y  D a r o w s k i -  (W y d a n ie  drogie  p o 

prawione). — Cena egzem plarza  30. ct. 
T aż sama księgarnia  o trzy m a ła  na sk ład  

g łów ny-  
C z ł o w i e k  
w przebiegu w ieków .  

S t u d j a  d z i e j o w e  
przez Ld. bi D .  w dużej 8ce  stronnic I V .  
238. — Cena egzem plarza  1 z ł .  50 ct. w. a. 

1197 2 - 3

Nowo wynaleziona c. k. wyłącznie 
uprzywilejowana

p o łysk u jąca  P a sta  do m ebli 
i p ow ozow

E. Wallwitza w Wiedniu.

Z w racam y u w a g ę  Szanownej P ub l iczn o
śc i  na ten n o w y  środek, za sz c z y c o n y  dla  
sw ej  p - a k t y c » e j  u ży teczn ośc i  w y łą c z n y m  
przy w ile jem , i pozw alam y sob ie  dodać, iż 
za pom ieą tnj P a sty  m oże k ażd y  w sposób  
bardzo p r o s ty  i nadzw yczaj  tam  nadać p o 
ł y s k  w iz e lk im  sprzętom  c z y  to  polerow r- 
nym c z y  p ok o sto w a n y m , jako t o :  m eblom ,  
pow ozom , w y s ta w o m  sk le p o w y m , taolicom  
f irm ow ym  i t. d., tam z a ś  gd j  ;e s s n tk ie m  
czasu starł  się zupełnie, przyw róc ić  g o  w  
p i e r w t u y m  pięknym  i l śn iącym  biasku.  
Ztrazem  chroni ta Pasta  sprzęty  w y 
stawiono na w p ły w  s łoń ca  lab go rą ca  od 
n iem iłego  paczenia się lub pękania tak  z w a 
nego  fom irn .

Cena małej szkatu łk i . 1 z łr . — c.
„ większej szkatnłl i m o

gącej  w y s ta rcz y ć  na u m e blow a
nie w ie lk ie g o  pokoju . . 1 „ 50 „

1 f laszeezka tynktury  . „ — 25 „
1 szkatułka po łyskującej  P a 

s ty  do p o w o z ó w  ła tw o  schną
cej i nie przep u sz cza jące j  w i l 
goc i ,  dostateczna  na kilka po-
w o z u w ......................................................1 „ 59  „

Za opakow anie  . — „ 20 „

D o sta ć  można w e  L w o w ie  w  a p tece  
Z. H ackera. 1166 2 — 6

Bk A

Filii c. k uprzywilejowanego austrjackiego Zakłada kredyto
wego dla nandln i przemysłu we Lwowie.

Filia c. k. uprzywil. austr. Zakładu kredytowego dla ^andlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 
9. do 12*/, przed południem i od 3. do 5. popołudniu pieniądze za asymilacjami k asow em i, które procent przynoszą, na imie 

lub na z^cenie (ordrej opiewają, na innych przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu, Rernie, Peszcie. Prs 
dze i Tryeście wypowiedzialne i wypłacalne »ą, i wystawieją się w kategorjach po

złr. 100, złr. 5 0 0 , złr. 1000.
Procent w ynosi: od a sygn acyj płatnych na okaz (S ich t)

za dw udnlow eni w yp ow ied zen iem  
ośm lo

4
4 '/ ,
5

od sta

Asygnacje kasowe Zakładu centralnego w  W ied n ia , tudzież Z akładów  filia lnych w  B ern ie, P eszc ie , P radze  
i T ry eśc ie , wypłaca lub przyjmuje w mięisce gotówki k asa  F ilii L w ow sk ie j w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 
dwa dni po uezynionem tu zameldowaniu i za strąceniem */, od tysiąca prowizji.

Zakład nie ręczy za rzetelność girów. 968 ( 9—»)
BIższych wiadomości udziela kasa Zakładu; powziąść ieh także można z Inseratu nr. 211 tego dziennika.

Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis Smochowski. Redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański i Tadeusz Nowakowski. Druk Kornela Pillera.


